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Mowa prezesa Kola polskiego.
. Wykoszone wczoraj w izbie pocolskiej prze­

mówienie Wojciecna hr. D z i e d u s z y c k i e -  
g o, które, jak telegraiował nam wczoraj nasz 
sprawo diw^a parlamentarny, wywołało wielkie 
wrażenie, opiewaio:

Przede wszystkiem mus tę wobec rozpo- 
wszecunianego Twierdzenia gKonulatować, że 
w imieniu fc Ad polskiego . araz na początku 
obrad nad kwęsryą reformy wyocrczej zeozylem 
oświadczenie, ił występujemy za d e m o k r a ­
t y c z n ą  r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  Od sta­
nowiska, jakieśmy wówczas zajęli, dotychczas 
an r a  włos nie odstąpiliśmy. Demokratyczna 
reform? wyborcza jest konieczna. taogłaDy być 
także i dobroczynną, gdyby położyła kres za­
mieszkom v lej izbie, gdyby przez jej wprowa­
dzanie mógł być stworzony stan taki, w którym by 
parlament trwale mógł pracować, jeżeli jednakże 
ma nastąpić zwrot ku lepszemu, to musi to tyć 
zrobione tak, żeby z tern nie było pułączoue 
nowe bezprawe, któreny musiało obudzić jak 
największe rozgoryczenie we wszystkich krajach. 
Musi utworzonj być stan taki. który odpowiada 
rarunkom państwa, a nie zawiera w sobie ża­

dnego niebezpieczeństwa dla państwa.
Może się pokazać, że my, którzy nie je­

steśmy za „skokiem w ciemność^, o wide szcze­
rzej pracujemy dlt osiągnięcia dla państwa zdro­
we; demokratycznej reformy wyborczej, aniżeli 
niejeden, który z entuzyazmem występuje za 
przedłożeniem rządcy/cm, a nie może zrozumieć 
żądań drugich (Oklaski na ławach polskich).

Stare przysłowie powiada: „Bóg daje ro­
zum tema, któremu dał urząd“. Moim „ograni­
czonym rozumem poddanczyin® nie chcę kryty­
kować ducnów, które skłoniły rząd do kompletnej 
zmiany zajętego przezeń stanowiska w ciągu 
kilku tygodni (Żyw* potakiwania wśród Polaków). 
W chwili, w rtórej . aowiedziałem się, ze iząd 
zaecydowsJ się wystąpić za demokratyczną re­
formą wyborczą, począłem łatnao ,obie głowę 
nad tern, żeby pojąć, Cu anstryaccy ministrowie 
I rzez to pragną osiągnąć, gdyż nasto, że w ten 
sposób Austrya ma być postawiona na równi 
z zachodnią Europą, nie może być słuoznem. 
I < wszechne prawo wyborcze w tym sensie, jak 
ma być zaprowadzone w Austryi, nie istmeje 
w żadn. m wielkiem państw ie monarchicznem ; 
wyjątek N;a}iiiee jest tylko, pozornym. Powsze­
chno prawo wynorcze do parlamentu rzeszy nie­
mieckiej nie tworzy ta żadnej analogii, albowiem 
kompetencja tego parlamentu jest bez porówna­
n a  mniejszą (żywe potakiwania na ławach pol­
skich), zai w sejmach posrezegoinycb państw 
jest całkiem inne prawo wyborcze, a właśnie 
sejmy te decydu j o najważniejszych, najgłębiej 
w życie ludu sięgających kwesty ach (.Żywe pota­
kiwania na ławach polskich). Postawienie Au- 
eteyi na równi z republikami nie mogło przecie ś 
byr zamiarem ministrów austryackiegu monar- 
cnicznego państwa.

Myślałem, że zasadnicze względy odniosły 
zwycięctwo nad wszelkiemi wątpliwościami. Mo­
żna zgadzać się na te względy zasadnicze, lub 
też nie, ale względy zasadnicze zawsze wymaga­
ją  poszanowania. Myślałem, że rząd przyszedł do 
przekonam*, iż w czf sach powszechnego obo­
wiązku wojskowego podatek krwi wyższy jest 
ponad wszystme inne podatki. Jeżeli, jednako­
woż to stanowisko będzie uważane j  za decydu­
jące, to musi być zaprowadzone powszechne gło­
sowanie równe, jakiem jest ono we wszystkich 
państw acn, posiadających powszechne prawo wy­
borcze; tj wybory proporcyonalne bez cenzusu. 
Rząd me może przecież chcieć- paradoksu, żeby 
pi£wo wyborcze, które jest równem, o ile cho­
dzi o wpływ indywidyów na decyzyę w jednym 
Okręgu wyborczym, miało być merówne, jeżeli 
chodzi o ludy i kraje (Żywe potakiwaniu na ła­
wach polskich). Podobnego stanowiska nie po­
jąłby żaden mąż stanu w całej Europie i Ame­
ryce. Każdy widziałby w tem zrzyczącą niepro-

poreyondność (Żywe potakiwania wśród Po
ln k ó  W).

Byłem więc przekonany ie  rząd przeszedł 
do przekonania, i i  ta budowa konstytucyi, ktura 
naiodowi niemieckiemu zapewnia w państwie 
przewagę, musi być usuniętą, że w celu zape­
wnienia państwu pomyślnego rozwoju, Niemcom 
wprawdzie musi być z pewnością zastrzeżone 
pierwsze miejsce według ich liczby, ale nic miej 
SC2 uprzywilejowane, nie dominujące, że wszyst­
kie narody na zasadzie rowuego prawa będą re­
prezentowane i że wówczas stosunki lepiej i bar­
dziej prawidłowo się ułożą.

Tni sobie przedstawiałem feaifiiary rządu, 
ale nie mogłem przypuszczać, że równo nieśnie z 
powczechnem pi-awetn głosowania wysunie zasa­
dę, iż przy rozdziale mandatów mają fcyć brane 
w rachubę kulrura , majątek. To się me zgadza 
z zasadami powszechnego głosowania. Jeżeli kul­
tura i majątek mają miec wpływy tc te wpływy 
powinny być równe w każdym okręgu i w każ­
dym kraju. (Żywe potakiwania wśród Polaków). 
Kio jest tego zdania, ten nie może wyżej stawiać 
pastucha alpejskiego od profesora innego kraju, 
bc to nie aa się pogodzić z zasadami powsze­
chnego prawa głosowania (Potakiwania u Pola­
ków). Zasada ta, mimo, iż byłaby krzywdzącą, 
aie z  mej wypływałaby konieczność rozdziału 
mandatów odpowiednio do wysokości płaconych 
podatków i liczby ludności. Lecz w przedłożeniu 
rządów.m nie ma ani śladu tej zasady. P r z e d ­
ł o ż e n i e  r z ą d o w e  j e s t  p o z b a ­
w i o n e  w s z e l k i  c b  z a s a d ,  odznacza się 
najv?iększ/m oportunizmem, jaki w ogóle być 
może (Żywe potakiwania u Polaków). Ten brak 
zas<.d uprawnia do twierdzenia, ze nie chodzi tu 
o powszechne, równe, bezpośrednie i tajne pra­
wo głusowania Nie mata wogole pojęcia, jakiemi 
zasadami kierował się rząd w zwojem przedłoże­
ni u Kraje mało, znacznie uboższe, o mniejszej 
sile podatkowej, są w niezwykły sposób uprzy­
wilejowane wobec krajów większych i o boga­
tszej ludności. Rząd sam musiał przyznać, że do­
puścił się tej Krzywdy, z tego powodu, iż me 
mógł żadnemu krajowi odebrać mandatów. Kto 
przecież, jak rząd, zdecydował się na skok w 
ciemność i niepewność, to od tego kraje i naro­
dy mc gą wymagać, aby równość rozdziału 1 0 - 
ttała utrzymaną. (Oklaski na ławacb poLkicn.) 
W przedłożeniu rządowem widzę tylko oportu­
nizm i to nie ten, który ma wzgląd na przyszłość 
państwa, ale obliczony n* pozyskanie stronnictw. 
(Głosv: bardzo słoszniel). Mówię na pozyskanie 
stronnictw, bo nie chpę powiedzieć — na prze­
kupienie stronnictw. ^Wogole p r z e d ł o ż o n ą  
p r z e z  r z ą d  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  
p o t ę p i a m ,  j a k o  k r z y c z ą c e  b e z ­
p r a w i e ,  jako uprzywilejowanie narodu nie­
mieckiego. Obecna reforma wyborcza woła wprost 
do ludów nieniemieckich: jesteście niższymi, jesteś­
cie pńłobywatelami państwa! (Żywe potaaiwania 
u £claków;. Jeżeli się porówna liczoę narodów 
nie-niemteckich w Auatryi z liczbą Niemców, to 
widzi się, że Niemcy są dwa razy wyżej stawia­
ni, riz  narody nie-nicmieokie, chociaż narody 
nieniemieckie tak samo, jak Niemcy, pełnią po­
winność wojskową i krew przelewają Jeżeli na­
rody nie-memiecVie zgodzą się na taką reformę 
wyborczą, na takie poniżanie siebie, to wtedy 
same poniżą się w historyi świata (Żywe pota­
kiwania na ławach polsk eh). Nie chcę tu oma­
wiać, jak nierównomiernie ttaktewano poszczę 
gólne kraje, chcę się ograniczyć tylko do lego, 
co dotyczy mego kraju mojego narodu.

Na Ślązku, jako caiości, co do ilość* m in- 
datów, nię nastąpiła by była krzywda, gdyby nie 
niezwykło uprzywilejowanie miast, co samo przez 
się jest już bezprawiem. Potworzono kurye wiej­
skie i miejskie, choć się utrzymuje i nadal, że 
kurye są niemożliwe do utrzymania, że są bez­
prawiem. Niemcy dostali na Slązku 8 mandatów, 
Polacy, stojący pod względem liczby ludności 
tylko nieco w tyle poza Niemcami, otrzymał’ 
tylko 3 mandaty. Rozdział mandatów na Buko­
winie jest taki, ze nawet w drodze kompromisu 
niemoźliwem jest tam uzyskać mandat dla Po-
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powieźć przez PIERRE de COULEYAiN.

(Ci* g  dalszy,)
Wspomnicłam sir Williamowi w Cannes, 

że przeznaczeniem mejem chyba mieć wszędzie 
fetolifc do pisania mniej albo więcej skrzywiony; 
przygotował mi więc stoł i mocny i szeroki — 
w dzień zaś mojego przyjazdu zastałam na nim 
śliczny bukiet z róż, noszących nazwę mojego 
kraju. Byłam niuco zdziwioną, Bpostrzegając tu i 
ówdzie rozrzucone motta z biblii. Niegdyś można 
je było widzieć na ścianach dworcow kolei an- 
gielakich, z czasem zastąpiono je różnob&rwnemi 
reklamami. Nad mojem łóżkiem widniał napis : 
„Chodźcie, póki macie światło, ażeby ciemność 
nie osłoniła uni waszych®. Między oknami z a ś : 
„Błogosławieni, którzy nie widzieli a uwierzyli.® 
Nad półką z książkami czytałam znowu słow a: 
„Do żydów n£jprzod: Cóż to? słowo Boże? do­
bra nowina? Tak a żali uhrystus nie pochodził 
z żydów? On pamiętał o swej Braci®. Zapomi­
namy zawsze o pochodzeniu „ezus»; dopiero przy­
pomniawszy sob<e o nim, jesteśmy zadz1 mieni.

Uśmiechnęłam się na widok owych kartek,

zapisanych gotyckiemi literami, jakoż pod wpły­
wem słów : „Chodźcie, póki macie św.atło" poru­
szałam się szybciej, spieszyłam się, jak gdybym 
się obawiała, „żeby ciemności me osłoniły dni 
moich®. Rozmyślałam wiele nad tem drobnem 
wydarzeniem i doszłam do przekonania, że uie 
wiemy nic, zupułnie nic.

Simłey-Hall.
Noce zwyczajnie jasne i piękne w Angli, 

przez czas ośmiodniowej mojej tu bytDości są 
jaaby umyślnie chmurne i ciemne; teraz kiedy 
mam lunetę pod ręką, nie ma gwiazd na niebie. 
Sir William również niezadowolony. Między 
dwisma ulewami jedziemy zwidzać prześliczne 
tutejsze okolioe.

Anglia posiada specyalnie piękne odcienia 
zieleni, W ciemnej zieloności Staffordsbire jest 
pewna domieszka żółtawa; barwa ta odbija się 
nawet w św etle.

W Wolverhaniptoo kwitnącem sąsiedniem 
miasteczku jest fabryka bicyklów. Domy kryte 
czerwoną dachówką, co rozwesela ponure widoki 
■\ngit Iskie. W około urasteczka wiją się drogi 
okolone wiliami, połoiontmi wśród klombów 
kwiecia.

Widać także nie rzadko piękne pałace, 
otoczone parkiem, w którym stuletnie drztwa 
majestatycznie • rozłożyste ocień,ają dumne sie-

laka. mimo, że Polacy przynajmniej na 1 man 
dat liczyć tam powinni. Wprost już bezwzględnie 
przoz nową reformę wyoorczą poarzy ważoną zo­
stała Galicya. Jeśli się na uwagę weźmie siłę 
Hoaatkową Gabcyi, to wtedy nie można pojąć, 
,‘ak Dalmacya i F ra  na, liczące po 600.000 
ludności, otrzymać mogły po 11 mandatów, pod­
czas gdy (iaiicya, ficząca 7 kOO.OuO ludności, o- 
trzymała Odprawę' w ilości 38 mandatów.

Jeśli się weźmie pod uwagę stosunki na 
Bukowinie, to widzi się, jak n epomiemie w sto 
Lunku do GaLcyi została oni uprzywilejowaną. 
Gdyby juucz bukowiński zastosowano do Galicyi, 
to musiałaby ona otrzymać 110 mandatów. Od- 
tiosi się wrażenie, że Polakom w Galicyi chciano 
przypomnieć, ze Galicya jest Krajem zdobytym, 
reokupowaaym. Według pozoru sądząc, należało­
by przypuszczać iż w Galicyi coś się stało, co 
usprawiedliwiałoby takie bezwzglęane postępo­
wanie wobec Polaków Może to, żeśmy należeli 
do tego stionnictwa w izbie, które zawśze głoso­
wało za koniecznościami państw owemi (Żywe 
oklaski u Polaków) Czy może przez tę reformę 
wyborczą chcfe się dać dowód, że w tej izbie 
trzeba wypraw.ać hałasy, postępować tak, aby 
państwu przynosić sZKodę, a dopiero wówczas 
będzie się uprzywilejowanym. Za dodatnią, spo­
kojną i poważną pracę zaś traktuje się tak, 
jak nas w reformie wyborczej potraktowano 
(Oklaski).

Rząd oświadczył, że chce zaprowadzić re­
formę wyborczą, mużiiwą pod względem poli­
tycznym. biworzenie bezprawia jesf jednak dla 
wszystkich stronnictw poi.tyczną niemożliwością 
i me może być przeprowadzone w izbie, a gdyby 
nawet zaszedł ten wypadek i parlamentarnie re­
forma wyborcza zostałaby przeprowadzoną, to 
politycznie będAie ona niemożliwością. W wy­
branej na podstawie tej reformy wyborczej no­
wej izbie, te ludy, które zostały przez nią po- 
krzjwdzone, wystą ' wiele ostrzej. W alka w 
tej izbie i poza nią będzie dalej prowadzoną i to 
z ruggoryczediem o 10 procent większem, gdyż 
bezprawie, ja lie  czyni reforma wyborcza, mus: 
wywołać rozgoryczenie (Potakiwań.! na ławach 
polskich). Naturalnem jest, i* musimy żądać ró* 
vmego traktowania Polaków i: Rusinów w Ga- 
iicyi. Jeżeliby Galicy a mogła otrzymać należącą 
się jej fakfycznie ilość mandatów, to nie daleką 
byłaby chwila, w którejby został pokój zawarty 
między obu tymi narodam (Oklaski na ławach 
polskich)

Rusini pozyskaliby należną im ilość man­
datów. tak samu i my Polacy i wówczas ta re­
forma byłaby możliwą do przyjęcia dla Galicyi. 
Tymczasem dziś ta  reforma, k r z y w d z ą c a  
G a 1 i e y ę może być polityczme załatwioną, ale 
nie politycznie przeprowadzoną, Gdy już rząd 
wkroczył na drogę reform, to powinien był po 
niej kroczyć inaczej. Niemców pozostawił wpra­
wdzie w mniejszości, ale równocześnie inne ludy 
śmiertelnie obraził. Gdy się miałc zamiar utrzy­
mać stan posiadania wówczas projekt wyoorczy 
powinien w istocie uwzględniać stan posiadania 
i interesy ludności Jeśli leforma wyborcza ma 
faktycznie przynieść pożytek państwu i krajom, 
to musiałaby być w każdym kraju w inny spo­
sób przeprowadzona. Według szablonu me mo­
żną w tem państwie dawać równego prawa gło­
sowania.

Żvją przecież je»zcze ludzie, którzy nie z i  
pomnieli o parlamentarnym zamachu stanu, mimo 
to, że minęło od mego już 33 lat, sq kraje, 
które ciągle pamiętają, że statut krajowy nie 
może być zmieniony przez radę państwa i że 
bezprawiem to jest, jeżeli sejmy nie wysyłają 
swych dehga‘ów do r&dy państwa, jak tc im 
przysługuje na podstawie statutu, niezmienionego 
dotąd przez żaaną uchwałę sejmową, Są też kraje 
i koła przywiązujące więcej wagi do zastępstwa 
mteresów, aniżeli możnaby to w jednym lub 
drugim kierunku uwzględnić. Jeżeli parlament 
rzeczywiście ma być fotografią krajów, powstaje 
pytanie, czy to ma bvć fotografia istniejącego 
dziś stanu, ozy też fotografia stanu, który do- 
p.eiu przez partyę socyahstyczną będzie stwo­

rzony (oklaski na ławach polckich). ^Przy takiej 
karykaturze powszechnego prawa wyborczego, 
jaką >*ząd zaproponował, parlament nie oędzit 
obrazem dzisiejszego społeczeństwa.. Trzeba się 
było zaecyaować, albo chce się być rządem de- 
mokracyt, lub nie. Gdyby nie była zapadła de- 
cyzya w tym kisrunku, że chce się być rządem 
dęmorracyi, wówczas moznaby było stworzyć 
prawo wyborcze, które z jednej strony przynio­
słoby znaczno rozszerzenie w duchu demokra­
tycznym, z innej strony takae uwzględniłoby in 
teresy innych. Wtedy możni.by było przedsię­
wziąć sprawiedliwy rozdział mandatów, nietylke 
wewnątrz kraju, aie także wewnątrz poszczegól­
nych krajów i narodów. I wówczas nie byłoby 
padło mięcuy Kraje i narody zarzewie niena­
wiści, pogardy i zawstydzającego upokorzenia.

Należy tu także zaznaczyć, że w żadnym 
kraju w Austryi c h ł o p  n i e  j e s t  z a  p o -  
w s z e e b u e m  p r a w e m  wyborczem, lecz 
we wszystkich krajacn tego prawa się boi. (Gło­
sy : Bardzo słusznie!) Dziwnem jest, że N.emcy 
w Austryi zostali w taki korzystny sposób z upo­
korzeniem wszystkich innych narodów uprzywi­
lejowani. Szczególnie wobec nas zostali tak u- 
przywilejowani. że gdybyśmy chcieli zgodzić się 
na takie pokrzywdzenie naszego kiaju, nie mo­
glibyśmy faktycznie tu zasiadać, jako zastępcy tego 
kiaju (Głosy: Tak jest!) Lecz uprzywilejowani 
jeszcze żalą się i łzy ronią, — trzeba m przy­
znać. że mają słuszność, mają powód żalić się i 
bać dię, a  ten powód leży w drugim postulacie, 
który Koło polskie podniosło. B e z  r e f o r m y  
k o n s t y t u c y i  n i e  m' a r e f o r m y  w y ­
b o r c a  e j I (Glosy na ławach Boiaków: T a ! 
jest!). Niemcy dlatego żalą s;ę, ponieważ 
boją się, iż w przyszłej izbie mogliby zo­
stać w swych narodowych prawach ograni­
czeni i zaatakowani; a to znów pochodzi 
stąd że zupełnie niesłusznie sprawy narodo­
wościowe, kf6re powinny być załatw ane w 
scjm&cb poza radą państwa, zepchnięto tu do tej 
izby i że izba, wybrana na podstawie powsze­
chnego głosowania, równałaby się skrzyni, w któ 
rej zamknięto głodne szczury. Jeżeli rząd chce 
usunąć snór o mandaty, to musi być zmienioną 
konstytucya, a to w sposób, któryby z tegu 
parlamentu wszystko to usunął, co go u :zynuo 
kaleką, jak.m go od ośmiu lat widzimy

Napróżno szukam rozumnej i sprawiedliwej 
przyczyny, która mogła rząd skłonić do wnosze­
nia tej ustawy i jestem przekonany, że rząd nie 
uważa nas nawet za godnych, aby nam podać tę 
przyczynę (OklasLi) W aierwszej chwili r:.ąd o- 
świadcaył, i i  zamierz» jako w ir emny .Yarun^k 
reformy wyborczej przeprowadzić r e f o r m ę  
r e g u l a m i n u  i z b y i u t w o r z y ć i u n -  
c t  i m między temi dwiema reformaci' Teras 
to i u n c t i m  z n i k n ę ł o  tam, gdzie zniKają 
zwykle dobre zamiary (Otlaski na ławach pol­
skich) .

Ale należy się przecież spytać, co się ma 
właściwie osiągnąć przez reformę wyborczą, któ­
ra jeszcze bardziej zaostrzy sprzeczności narodo­
we. jeżeli równocześnie nie będzie przeprowadzo­
na reforma regulaminu Izdy. Czy to ma być a*- 
nacyą parlamentu? Nie! Możne już dziś powie­
dzieć, że nowv parlament nie bęuzie zdulnj do 
pracy. Odpieram podejrzenie, jakie powstało w 
niektórych głowach biurokratycznych, jasoby 
wskutek lago utworzył się parlament po wszyst 
kie czasy bezsilny (potakiwania), w którym rząd 
rządziłby jakby chciał, Dizy którego pomocy 
mógłby budou ać według upodobania tysiące kolei 
(potakiwania i wesołość) i zostałaby uwiecznio­
ną w Austryi najgorsza forma konstytucyi — że 
utworzyłby się parlament hałaśliwy z klasami 
ludności, wzajemnie się zw&lczającemi, a rząd 
nie będzie wiązany żadną kontrolą. Jednakże 
rząd nia mógł tego mieć na myśl- i ja  to też od­
pieram. (Głosy: Ale to jest prawda !) Nie mam 
nic przeciwko przyostc wi mandatów socyal, - 
stycznych i zresztą przy zdrowych stosunkach 
togo rodzaju przyrost mandatów z pewnością 
byłby czemś odpowiedniem. Prąd, będący dziś 
nietoleranckim, może się stać bardziej toleranckim,

gdy znajdzie w parlamencie odpowiednie aa- 
stępstwo, ale tylko odpowiednie, a nie takie, jak  
np. Niemcy, którzy wprawdzie utracili swą hege­
monie, ale stosunkowo znacznie więcej otnymali 
mandatów, niż się im należy.

K o n s e k w e n c j ą  t e j  r e f o r m y  wy­
b o r c z e j  b ę d z i e  w r r o s t  s p o r ó w  m i ę ­
d z y  n a r o d a m i .  Niemcy i posłowie nienum*eo- 
cy będą się aaiej zwalczali przy kazaej ważniej­
szej kwestyi i będą się starali o poparcie socyal- 
nych demokratów oraz najradykalniej szych stron­
nictw. Dlatego zupełnie rozumiem to, iż eocyalni 
demokraci tak walczą za tą reformą i zrobili 
rządowi ten honor, jeśli to w ogóle za honor 
można uważać, że nazwali go swoim rządem 
(wesołość).

Trudniejszem do pojęcia jednak byłoby, 
gdyby stronnictwa katolickie tę reformę przyjęły. 
W państwie, w którem katolicy twoizą mniej­
szość, powszechne prawo głosowania, aloo też 
forma wyooru, zbliżona do po^rs-echnego prawa 
głosowania, pizynosi pod względem kościelnym 
silny przyrost, gdyż lam nie ma niebezpieczeń­
stwa, że partya ta mogłaby zapanować nad pań­
stwem. Jednak w państwie przeważnie katoLckiem, 
K o ś c i ó ł  wskutek powszechnego prawa głoso­
wania może tylko s t r a c i ć  n a  w p ł y w i e ,  
a przede w szystkiem stanie się to w państw .e, w 
którem socyalni demokraci z konieczności będą 
odgrywali rolę języczka u wagi. W Austryi tkże 
z wpływem Kościoła będzie źle i przepowiednie 
wypowiedziane ze strony n.ekościeinej, może się 
spełnią. We Francyi już uawno walka kulturna 
będzie skończoną, podczas gdy w Austryi pro­
wadzić będą ją  żywioły wrogo dla Kościoła uspo­
sobione.

Ale powstanie jeszcze inne niebezpieczeń­
stwo. Uv;ażam socjalnych demokratów za ludzi 
wiernych swym zasadom i zapytuję się tych pa­
nów, czy będą glosowali za żądaniami militar- 
ueini. Tak samo, jak Kościoł, z w a l c z a j ą  
o n i  i m i l i t a r y z m ,  Ale jak wted” państwo 
będzie wyglądało? Muszę zapytać rząd, czy 
wogóle myślał, co się stanie z państwem i mo­
carstwo wem stanowisaiem monarchii.

W końcu zwracam się do stronnictw auto­
nomicznych, które aążą doprawa państwowego i 
autonomii. W moim kraju zawfze panowaw idea 
autonomiczna, teraz, wobec trwałej bezczyuuuści 
parlamentu, & przede w szystkiem w o d b c  Krzywdy, 
grożącej krajowi ruch ten tak bardzo się wzmógł 
i rozwinął, że codziennie otrzymuję mnóstwo te­
legramów z żądaniem wyodryonieria Galicyi. 
Istnieją stronnictwa, stojące na stanowisku pra- 
wnoiipństw^wetr ^ego staju i szcz inb dążące 
do autonomii, atcii nie i.dają sobie sprawy
z tego, że Izba,, wybrana na podstawie powsze­
chnego prawa głosowania, albo raczę, na pod­
stawie powszechnej nierównej krzywdy wybor­
cze ,̂ w żadnym wypadku nie będzie przystępną 
dla autonomii. W  izbie, w której socjalna de­
mokracja, jeśli uie będzie miała przewagi, to 
przecie bęaz.e odgrywała rolę języczka u wagi, 
w n i o s k i  a u t o n o m i c z n e  c h y b a  nie 
z o s t a n ą  u c h w a l o n e .

Przypomniałem wszystko, jak socyaln: de­
mokraci postępowali. Nie chcę im robić zarzutu, 
ponieważ wiem, że młode st-onniclra tą fanaty­
czne, że partye, Które programu swogo nie prze­
prowadziły, może być jeszcze go nie skrystalizo­
wały, tem mniej mają dla wszystkich tolerancji. 
To też możnt. się spodziewać że sccyaini demo­
kraci, zyskawszy siłę, z całą stanowczością będą 
aążyli do tegc, aby ich ideał zrskiwuł przewagę, 
chociażby nawet przez io mieli naruszyć wolność 
innych (Poi&kiwania na ławacb polskich). Wol­
nościowym i liberalnym program „ocyaiistyczny 
nie j ssi. Usiłowania więc, które już w parlamen­
cie kuryaluym doprowadziły do tego, że powzięto 
uchwały, stojące w sprzeczności z brzmien.am § 
11 ustaw zasadniczych i usiłowania, które przez 
33 lat doprowadziły do zgwałcenia statutów sej­
mowych, w nowym parlamencie, jeżeliby wyszedł 
z powszechnego prawa głosowania, stałyby się 
potęgą i zapanowały nad wszystkimi rrajam i i 
nad wszystkiem, co kraje te chciałyby uzyskać.

dziby prastarej Aagl.i. U stóp pagórka, na któ­
rym roztacza się Simley-hall, leży wioska śliczna, 
założona przez sir Williama. Wśród niej wznosi 
się bardzo dawny kościół na starem cmentarzy­
sku, w okół zaś nowożytne domki, kryte wyso­
kimi dacham. w dawniejszym stylu, o szerokich 
oknach, ze zgrabnymi gankami, a wszystkie toną 
w zieleni ogródków. Szkołę, biuro pocztowa, 
stacyę polieyantów nawet zdobią klomby kwia­
tów. Sir William opatrzył każde mieszkanie 
wszystkiem, co potrzebne zdrowiu fizycznemu 
i moralnemu, zapobiegając wszelkim wymaga­
niom porządku.

Dzieci — a w Anglii bywa ich legion — 
kwitną tu zdrowiem. Strach nawet pomyśleć, ie  
to kubiety wydały na świat te wszystkie bacho­
ry, pewno rodzą dwojo odrazu, pełno ich scuje 
się na drogach. Kury zaś nigdy nie ma między 
kurczętami. Czteroletni chłopak strzeże swej 
młodszej siostrzyczki i przyprowadza ją  zdrową 
do zagrody — jakim cudem? matce przyrodzie 
to tylko wiadomo I

Odpowiedzialność wyrabia niejako charak­
tery. Dzieoi bywają w Anglii tak ładne, że nie 
do uwierzenia to prawie, ale nie widziałam 
dziecka brzydkiego, niektóre są wprost śliczne. 
Gdyby ta piękność była trwałą, to rasa angiel- 
sua byłaby prawdziwie uprzywilejowaną, ale ona

opada jak kwiat. Między czternastym a ośmna- 
stym roKiem młodzież zmienia się zupełnie, usia 
przybierają brzydki kształt, rysy grubieją, cera 
ciemnieje.

Przyczyną—zdaniem mojem— klimat. „Wil­
goć psuje wszystko®, mówił mi raz pow en doktór 
angielski. Jestto niezbitą prawdą; wszakże malo­
widła chronią tu pod szkło; trudno chyba w ten 
sposób strzedz ludzi, u starszych też, jezli orga­
nizm mema dość odporności, wilgoć niszczy 
tkanki, kości, zdrowie. Sport reaguje korzystnie 
tc prawda. Pokazywano mi tennisa, krokieta, 
foot-bull, doskonale urządzone i utrzymane. 
Wielekroć IcZ żartowałam, że w naszych mia­
steczkach prowincyoaalnych, w naszych wio­
skach niema miejsc otwartych a odrodzonych, 
gdzie młodzież mogłaby odbywać ćwiczenia fi­
zyczne. Przyjdzie to jednak z czasem.

Bawią mię tu rozrywają — zaaje mi sięr 
że śnię. Lubię wniknąć na krótką chwilę w once 
kółko życia, lubię również powrócić dc siebie.

Pragnienie wolności i samotności budzi się 
we mnie prędzej czy później, zależy to od śro- 
dowiske, w którem przebywam Przekonaną 
jestem, ie  spieszyć nie będę z wyjazdem z 
Simiey, gdzia mnie wiąże Drzyjazó i sympatya. 

a Simley-Hall
Zaszedł wczoraj wieczór fakt, który lanc

jeszcze, godzinę, minutę urzedtem wydawałby mi 
się niemożliwym. Opowiedziałam sir Will.aruowi, 
obcemu Anglikowi,jedynemu mężczyźnie w świa­
cie, ciężką próbę mojego życia.

Jak się tc siało, nie wiem sama. Zerwałam 
z przyjaciółkami, by ją głębiej ukryć. Kryłam ją  
też przez lat piętnaście i oto nagle, gdy nikt 
mię nie pytał, nie zastanowiwszy się nawet, czf 
to źle, czy dobrze, wyznałam rzeiz całą najna* 
turalniej. Doznałam nawei dziwnej przyjemności, 
czując, że odżywa dawne moje „jar, od tym lat 
zapomniane i pochowane, wymawiając pewne 
imiona, przywodząc przeć oczy pewne twarze. 
W miarę opov iadania mojego przeszłość jasno 
stanęła mi w myśli, praca spełniona w duszy 
mojej ujawniła się wyiaźuk. Kto mię nakłonił 
do mówienia, kto’ Czy Najwyższa letom ? Wkłd* 
da nam nieraz Ona w usta słowa, które chcie-1 
liDyśmy cofnąć a które mają następstwa nie* 
obliczone.

Jakoż ów fenomen dwoistości u nas zdarźa 
się często, zdaję sobie zeń sprawę odrazu — 
nem  ( i ulegam ponieaąd.

(O. d. n.)

K a ż c U dbająca o zdrowie swych dzieci, „Gurgula mączkę dla dzieci“.
na SuT nem skiej n ykazała, że H ą e z k a  G u r g u l a  takow e we wszystkich korzystnych składnikach przewyższa i j e s t  jedynym  środkii

Porównawoca analiza * wy­
robami w&zystkich fabryk  

środkiem odżyw czym i wyży) ozym.
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Parlament dyktowałby prawa ponad głowami Sej­
mu i ciężka odpowiedzialność spadłaby na te 
partye autonom.czne, któreby nie chciały temu 
przeszkodzić. Reforma wyucroza jest konieczną, 
ale należałoby o tern pomyśleć, ze praktycznie 
dc trwałej demokratyzacyi dąZy się stopniowo i 
w ten sposób, jak się rzeczywiście uwzględnia 
prawdziwe stosunki społeczne państwa i narodów- 
(Zywe, długotrwałe oklaski i Mówca odbiera gra­
tulacje).

(TeL „Gaz. Nar.“)
W iedeń. Wszystkie dzisiejsze gazety porm - 

ne zajmują się wczorajszą mową hr. Dziedu- 
szycLiego. Przyznają, ze dzisiejszy prezes Koła 
polskiego jest znakomitym mówcą, lecz nie po­
zostawiają ani suchej nitki na nim pod wzglę­
dem politycznym Gazety wiedeńskie twierdzą, 
że hr. Dzieduszycki chwycił się zupełnie wadli­
wej taktyki i że broni straconej placówki poli­
tyczne1, Ta zajadłość, z jaką prasa wied. jedno­
myślnie napada na hr. Dzieduszyckie5o, dowodzi w 
gruncie rzeczy, że jego mowa wczorajsza jesi 
wypadkiem politycznym wagi pierwszorzędnej 
i że pozycya Koła polskiego jest w chwili o- 
becnej, dzięki jednomyślności, panującej vr Eole, 
bardzo silną. Gazety wiedeńskie zdają sobie 
sprawę z tego, że nad żądaniami tak silnego 
klubu, jakim jest Koło, nie podobna przejść do 
porządku i że liczba mandatów galicyjskich bę­
dzie musiała być znacznie podniesioną. Dlatego 
też gazety napadają na hr. Dzieduszyckiego, ażeby 
ostaLić wrażenie jego przemówienia.

„N. Pr. PreaseJ poświęciła tej mowie na­
wet cały artykuł wstępny, w którym udowadnia, 
że hr. Dzieduszycki stoi jako taktyk parlamen­
tarny daleko niżej, aniżeli poprzeaui prezesowie 
Koła.

Reforma wyborcza.
„N. Fr. Presse“ pisze: „Fakt, że przy ry- 

okręgów wyborczych w Austryi Dolnej 
decydujący wpływ miała pariya chrześcijańsko- 
Ł^yąlrw, wywołał niezadowolenie w szeregach 
stronnictw niemieckich. Niezadowolenie to zao­
strzyło jeszcze upośledzenie Niemców przy usta­
nawianiu dla nich liczby mandatów. Dlatego 
pierwszemu czytaniu proi“stf” refom 17 wyborczej 
towarzyszyć będą gwałtowne bufie. Los tego pro­
jektu nie rozstrzygnie s:ę jednak podczas dys- 
kusyi w izbie posłów, aie p aczas rozpra w w 
komisji. W ażną i drażniącą kwestyę rozdziału 
mandatów mogą wyjaśnić tylko szczegółowe roz­
prawy komisyjne. Polityczny punki ciężkości 
Austryi przeniesie się do komisji dla reiormy 
wyborczej i w tej komisji będą musieli Niemcy 
bronić swego życia. Przyszłość reformy wybor­
czej % wiązaną jest z zaspokojeniem żądań nie 
mieckich “

*

Na posiedzeniu izby handlowej w Budzie- 
jowicach, poseł hr. Fryderyk D e y m udowa- 
du ił, że sama reforma wyborcza nie wystarcza 
do sanacji austryackich stosunków parlamentar­
nych, ale, że do tego konieczną jest r e w i z j a  
k o s t y t u c y i ,  a to w duchu autonomicznym, 
któraby przywróciła sejmom ich p erwotne zna 
czenie. Takiej '•ew zyi konstytucyi nie powstrzyma 
też planowana przez rząd reforma wyborcza, 
gdyż jakkolwicK jej celem jest wzmocnienie cen­
tralizmu i zapewnienie Niemcom hegemon 1 na 
najdalszą jeszcze przyszłość, to jeduak kamień, 
raz z góry strącony, toczyć się będzie.

Trojka... polityczna.
Podaliśmy już wczoraj głosy „Czasu* i „N. 

fr. Presie“ o onegdajszej dyskusyi w parinman- 
d e  w sprawie zajść wskich. Dziś przyta­
czamy jeszcze wyimki ze* -tfSłowa pol.“ i z„Prze- 
gląduu, a zarazem wyrażamy ubolewanie, że 
„Wiek" rozpowszechniony i wśród sfer mniej 
inteligentnych, zamieściwszy wszystkie napaści 
i oszczerstwa pp. Romańczuka, Breitera i Daszyń­
skiego, zupeinem milczeniem pominął odprawę 
daną im z miejsca prsez pp. Abrahamowicza 
i Moysę. Czyżby „Wiek" w ten sposób ze azkodą 
dla km ij chciał się czynić popularnym? Frzecież 
przemówienia te dwu członków Koła polskiego 
zasługiwały nu uwagę i „Wieku." Zrobiły one 
w izbie duże wrażenie, choćby satną zimną 
krwią, jaką mówcy zachowali wobec wręcz dzi­
kich wybryków radykałów różnego autoramentu.

„Słowo poi." pisze : „Z niecnymi oskarże­
niami występowała godna trójka : pp. Romań­
czuk, Breiter i Duszyński Stronnictwo, do któ­
rego p. Romańczuk należy, uznało Gontę i Żele­
źniaka za bohaterów narodowych i pała niena­
wiścią do kultury polskiej, która imponuje im, 
leuz kturej za swoją nie uznają. Nie możemy się 
tedy zbytnio dziwić i oburzać na jego zachuwa- 
nie się.

rP. Breiter należy znowu do narodowości 
ausiryackiej. Może on jednocześnie występować 
jako Polak, Rusm ■ Niemiec, jest hospitantem 
kluou ruskiego, rzucano mu niejednokrotnie w 
twarz organizowanie zbójecsich napadów, prze 
kupywanie wyborców itd. P. Breiter należy prze­
to do ludzi, których poparcie r^ z s j  za ujmę u- 
chodzić może.

„Inne natomiast stanowisko zajmuje w tej 
trójce p, Daszyński. Drapuje się on od czasu do 
czasu w płaszcz patryotyzniu polskiego. Z jego 
nst padają niekiedy zapewnienia, nie tylko, że 
jest „także i Polakiemu, ale nawet oświadczenia, 
że pójdzie w odpowiedniej chwili walczyć o nie­
podległość Polski. Nie dość na tem, dli innych 
zaborów podnosi on komecznosc polityki samo­
dzielnej, niepodporządkowującej się socjalistom 
niemieckim i rosyjskim, dla Królestwa rzuca na­
wet hasło podjęcia już teraz walki o niezale­
żność. I jednocześnie ten szalbierz polityczny ro­
bi co może, aby zohydzić naród polski wotec 
Otłfcgo świata w parlamencie wiedeńskim i dziel­
nicę, w której działa, pozbawić wszelkiej samo­
dzielności. Oświadcza on publicznie, że o ilość 
mandatów polskich nawet po zaprowadzeniu gło­
sowania powszechnego mu nie chodzi, b  > . cya- 
liści czescy i niemiecc, bronić jakoby będę le­
piej interesów k.du polskiego, niż właśni jego 
przedstawiciele. Publicznie też w parlamencie o- 
świadczą, jakoby w kraju budziła się tęsknota do 
wymiecionych przed kilkudziesięciu laty Precli- 
czków wszelkiego rodzaju. 1 rwoz charakterysty­
czna. W napaściach na społeczeństwo polskie p. 
Paczyński jest najzaoieklejszy wówczasę gdy spo­
niewieranie takie leży w interesie któregoś z mi­
nistrów wiedeńskich.

„Dla przysłużenia się „mieszczańskiemu sy­
nowi" p. Daszyński nie cof *ął nawet przed 
uwłaczaniem czci nieuieściei esoby zmarłej i 
ludnej roli politycznej ni'o wejącej, nie cof­
nął się więc prz sd tern nreed czem zawahałby 
c ię  każdy uczciwy człowiek. I dziś, gdy Koło

polskie jest na stopie wojennej z rządem, p. 
Daszyński spieszy ostatniemu z pomocą, zapo­
minając o elementarnych obowiązkach wobec 
własnego społeczeustwa,

„Daszjńscy istnieć mogą wszędzie, bolesnem 
jest jednak, że ma on uznanie nietylko wśród 
niezasymilowanych mieszkańców Stradomia i 
Kazimierza, bołesnem jest, że za swego prze- 
wódcę uważa go też część naszej rdzennej lu­
dności i że ta część nie bierze mu za złe wszyst­
kich jego szalbierstw politycznych i ohyd m oral­
nych, Świadczy to, że dużo jeszcze pracować na­
leży, aby wzmocnić poczucie jedności narodowej 
w masach i podnieść ich poziom umysłowy i 
moralny.

Tyle .Słowo poi.*, „Przegląd* na jeszcze 
energiczniejsze odparcie oszczerstw p. Daszyń­
skiego się zdobył. Pisze on:

„Pod esioną uietjKalności poselskiej znie­
ważać nieobecnych, znieważać nawet zmarłych, 
wszystkich w czambuł oszkulować z pianą wście­
klizny na ustach, poprzekręcać lokty t l i ,  aby 
cały kraj przedstawił się obcym w barwach naj­
ohydniejszych i był wydany na pogardliwe po­
śmiewisko, podsuwać nikczemne intencje całemu 
społeczeństwu naszemu i wszystkim naszym 
urzędnikom, Których naród skanuje sa  prawość 
. za uczciwe spełnianie obowiązków nieraz Dar- 
JUo trudnych, wreszcie wzywać na Ojczyznę nie­
szczęścia obcego najazdu, — na 10 wszystko 
może się zdobyć tylko człowiek który się wyzuł 
ze wszystkich ludzkich uczuć, — człowiek zwy- 
rodniony przez nienawiść, Która jego słaby mózg 
rozmiękczyła. Obcym trzeba było powiecuiec, 
czyj to głos słyrzeli, więc po. Abrahamowie* 
i Moysa — z pewnością z narażą — doskonale 
spełnili ten wstrętny, ule konieczny obowiązek. 
Spokojnie, z wielką godnością, roztrącili końcem 
laski kłębek nikczemnych oszczerstw — niech 
wszyscy widzą, jaka to zgnilizna! I  wszyscy, na 
których zdaniu może nam zależeć, widzieli ją 
w całej jej okazałości. Nam nic więcej nie pozo­
staje, jak przejść mimo tych socjalistycznych 
paszkwili tak ostrożnie, abyśmy się nie zawalali. 
Jedno z pism naszych nazwało owego jegomości 
nie synem narodu, ale podrzutkiem. Nie obra­
żajmy podrzutków! becz harcowmey socjalisty­
czni pokazali jak chcą walczyć z Kołem polakiem 
o pięcioprzymiotnikowe prawo wyborcze. Tak. 
Juz wyszukali piąty przymiotnik: niedość, Ze po** 
wszeenne, równe, tajne i bezpośrednie, je izcze 
„proste*. Nie wiemy co to znaczy, a przy­
puszczamy, ze chyba prostackie, tak karczemne, 
aby porządni ludzie uciekał: od meh, zostawiając 
wybory samym hajdamakom i oszczercom".

Polityka agrarna w Niemczech,
Skarb pruski pęcznieje niepomiernie, złoto 

przelewa się przez brzegi jego skrzyń, ale równo­
cześnie < oraz bardziej chudną skarby pomniej­
szych państw Rzeszy, a finanse samejże nzeszy 
niemieckiej pracują z roku na rok pożyczkami 
coraz większemi. Prusy posiadają węgiel i żelazo, 
więc główne warunki przemysłu i posiadają 
także rzeki spławne i kanały, a więc niepospo 
lite dźwign.e przemysłu. Olbrzymie sutry, któie 
skarb niemiecki wydaje na potrzeby armii i ma­
rynarki, na broń, działa, okręty itd., płyną 
wszystkie do kieszeni pruskiej Rv,sną ter do­
chody kolei rządowych w Prusiech do niezna­
nych gdzieindziej roznrarów, a zarazem admini­
s trac ja  kolei pruskich wszelkimi sposobami ta ­
muje rozwój kolei południowo-niemieckich, pra­
gnąc zmusić je do ziania się z pruikietui.

W tym stanie rzeczy okazała się niezbita 
potrzeba powiększenia dochodów Rzeszy, zwłaszcza 
na cele armii i marynarki wojenna', Sprytni 
Prusacy powułali tedy Bawarczyka n* posadę 
ministra skarbu Rzeszy, podczas, gdy dotychczas 
zawsze Prusak ją dzierżył. Zarazem pomyślane 
o pomnożeniu dochodów pośrednich, które prze­
znaczone są na fundusze Rzeszy, podatki bezpo­
średnie bowiem mocą konstytucyi rześkiej idą 
na potrzeby państw poszczególnych i są symbo­
lem s «moistności tych państw poszczególnych, nie­
jako tarczą przeciw pożarciu przez Rzeszę, tj. 
przez Pruiy.

Przy pomnożeniu dochodów pośrednieh na 
podreperowanie finansów Rzeszy oparto się głó­
wnie na podniesieniu dochodów cłowych. Trzy 
lata temu uchwalono nowy system cłowy, który 
za rasem miał idużyć drugiemu jeszcze celowi, 
ratowaniu rolnictwa, zwłaszcza prowincyj pru­
skich na wschód od rzok1 Laoy, podczas gdv 
dawniejszy system cłowy oddawał głównie usługi 
przemysłowi i niepospolicie go podniósł. Z szere 
giem państw wielkich i pomniejszych zawarto na 
12 lat traktaty handlowe, które od d. 1 marca 
b. r. weszły w życic. Przemyśl niemiecki, prze­
ważnie pruski, już podczas yozpraw rajchstagu 
nad projektami cłowymi wznosił krzyk ogromny, 
a nie ucicha i obecuie, owszem zapowiada walcę 
nieustanną w miarę, jak się skutki podwyższe­
nia ceł okażą w przemyśle, rękodziełach 1 Han­
dlu, choćby już przez podrożenie wszelkich wi­
ktuałów. Przedewszystkiem podnoszą przeciwnicy 
nowego systemu cłowego i traktatów handlowych, 
że nieurodzaj mużc fatalne wywrzeć następstwa, 
gdy? wsk itek podniesienia ceł od zooźa i bydła, 
koszta samego wyżywienia doznają skromnej 
podwyżki, co wywoła burzę, które, długo czoło 
stawić będzie niepodobieństwem.

Ale nietylko chieb powszedni podrożeje, 
lecz i uszczupli się sposobność do zarabiania na 
ten chleb powszedni. Państwa, do których Niem­
cy towary gotowe wywożą, nie puściły płazem 
tego, że wywóz ich surowców i wiktuałów do 
Niemiec podwyższeniem ceł utrudniono, owszem 
podniosły cła na towary niemieckie, skutkiem 

igo wielu fabrykantów niemieckich będzie 
zmuszonych, fabryki swoje w całości lub częśeio- 
wo przenieść za granicę, jeżeli nie zechcą utra­
cić tam swego z wiel. m nakładem i po wielu 
latach wywalczonego odbytu. Tak więc uszczupli 
się w Niemczech sposobność do zarobku i rę­
kami samychże Niemców wytworzy się za grani­
cą konkurencja dla towarów niemieckich.

Z podwyższeniem ceł od zboża i bydła by­
łoby jeszcze pół biedy, gdyby rolnictwo niemieckie 
było w stanie tyle dostarczyć żywności, ile tam 
potrzeba. Oofecnu atoli już produkcja Niemiec nie 
pokrywa koasumcyi, a tem mniej może być tego 
nadzieja na przyszłość , akui-o w Niemczech obe­
cnie 880.000 ludności co roku przybywa. Już do­
tychczas były Niemcy zmuszone sprowadzać co 
roku 92.000 wołów opisowych, wartości około 
50 milionów marek. Dotychczas wynosiło cło 
25.50 marek od sztuki- Oo 1 marca wynosi ono 
pc 8 marek od eetnara metrycznego wagi wołu, 
a że wół mniej więcej cd 5 do 6 cetn. metr. 
waży. więc cło jest prawie podwójne. Niemiecka 
rada rolnicza żądała nawet 20 marek od cetnura 
metr., co zamiast 35.50 wyniosłoby 120 marek.

Jaja i drób były wolne od cła, obecni* uiu3zą 
cło opłacać.

Dalej podnoszą przemysłowcy niemieccy, że' 
ta agraryjna taryfa cłowa jest w ogol* ogrom­
nym błędem ekonomicznym, nie zdoła bowiem 
polepszyć sytuacji rolnictwa i jedynie tyiko tera­
źniejszym właścicielom dóbr korzyść przyniesie. 
Obliczono, że skutkiem podwyższenia ceł oa wi­
ktuałów renta włożonego w rolnictwo kapitału 
uapewne o jeden procent się podniesie, a więc 
zarazem poaskotzy cena ziemi. To znaczy, że 
zyska fen, kto ją  pierwszy sprzeda — ale na­
bywca znowu „biedować* będzie i znowu się 
powtórzą wołania o podwyższenia ceł agra- 
ryjnych.

Ale sprawa ta ma jesicze dragą, dla rolni­
ctwa niemieckiego fatalną stronę, jeszcze przed 
walką o cla agraryjne rzeczoznawca „Związku 
rolników niemieckich" napisał był w swojem 
dziele „Wstęp do badania polityki agrtryjuej* : 
„W miarę, jak wzrasta dochód rolników, wzma­
ga się też cena ziemi. A gdy wedntg zgodnego 
orzeczenia wszystkich dochodzeń na polu rolni­
ctwa, ze wzrostem ceny ziemi co najmniej c ty­
leż zadłużenie jej wzrasta, to ostatecznym skut­
kiem tych wszystkich podnoszących dochód za­
rządzeń, iest odpowiednie ubciążońfo długami po­
siadłości rolmczej*.

Gdy Anglia zamieniła się c tłL o^cie w pań­
stw o przemysłowe, zapt o wadziła zupełną wolność 
handlową i przedewazystkiem zniosu wszelkie 
cła od zboża i bydła, rolnictyo angielskie runę­
ło., ale właściciele ziemi przez to nie upadiu Te­
go Niemcy nie dokażą, doiazać nie mogą i dla- 
te&u może słusznie zapowiadają przeciwnicy nie­
mieccy nowego systemu cłowego, że z dniem 1 
bm. poczęło się podupadanie Niemiec.

J(ro n U c a .
Luóto, dnia 9 marca 1906. 

K alen iłlaR rlŁ
W  sobotę 1P Kisroa 4u Męczenników. — Gr. kat. 

T arnsia Arch. — Aal. slow. Bożesi.w a.
W schód słońca 6 81, i^chód  5 51.
W  niedzielę 11 in  te r  K onstantyna M ęezrt — 

<łr. k i t .  Porfyrya. — Ka-' slow Ludosław y 
WoOhód słońca 6-80, zachód 5*58.
W  poniedziałek 12 m s\ j  u n  igorza W. — Gr. 

sa t. Prokopa. — K ai. słow. Swatcsza.
Wschód słońca 6'28, zachóa o‘54.

—  h iu n o w a n ia  Lwowski wysszy sąd krajowy 
zamianował „ad personam* starszymi oficjałami 
kanoel. w J Y  randze z pozostawieniem w detychuza- 
sowyoh miejcaon służbowych, ohcyałsw: J. Gdnlę w 
Janowie, J. Morskiego w  Złoozowie, F. Leszczyń­
skiego w Złoozowie, J. Koniki w B rzeżnych , F. 
Chouiaka w Kamionce strum., W. W ołowca w 
Stryja, J. Curkowskiego w Brzeianaoh, S . Baczyń­
skiego w St. Samborze, L. Szczerbińskiego w Zło­
ozowie, F . W eissa w Załoźcech, J . Mfillera we 
Lwowie i J. Tyliszozaka w Kołomyi;

tndzież zamianował „ad personam* ofieyacami 
kancelaryjnymi w X randze z pozostawieniem w do- 
tychosasswych miejscach słażbowych, kastelistów; J. 
Landesbtiiga w Złoozowie, M. Serneńskiego w K o­
łomyi, E. Ciepielowskiego w Przemyślanach, W . 
żukowskiego w Radziechowie, J. Świdzińskiego w 
Kosowie, M. Kierniokiego w Kntach, K Babcinego 
w Bołszowoach, J. Martyńoa w Potoku Złotym, E. 
Bandarskiego w Delatynie, K. Georga we Lwowie i 
J. Mayera w Rnezaozu.

—  P is e m n e  e g z a m in a  d  o j r  r a t  o  dcl rozpoczną 
się w* wszystkich szkiłaoh średnieb 7 maja.

U  •  t l e egzamina dojrzałości rozpoozną nę w 
g i m n a z y a o b :  Bę<*hnia 21 maja, Brody 3 lipca, 
Brzeziny i Baca»cz 18  ozerwoa, Bąkowice pod Cby- 
rowem 21 maja, Drohobycz 2S czerwca, Jarosław 
22 maja, Jasło 5 ozerwoa, K ołom yja: polskie 2
ozerwoa, rnskie 12 azeiwca; Kraków: śn . Anny dla 
nozniów publioznych 21 maja, d l-  eksternistów 11 
ozerwoa, dla kobiet 18 ozerwoa; św. Jacka 21 ma­
ja, gimn. III. 5 czerwca, g im i TY. 28 maja, gimn. 
żeńskie dr. Browicza 16 maja; Lwów: akidem. 11 
czerwca, gimn. II. dla męiozyzn 18 czerwca, dla 
kobiet 2 lipca, gimn. F i. Józefa dla mężczyzn 21 
maja, dla kobiet 2 czerwoa, gimn. IV. w zakładzie 
głównym 5 czerwoa, w oddziale równorzędnym 21 
maja, gimn V, w zakładzie głównym 28 maja, w 
oddziale równorzędnym 5 czerwca, gimn. VI. 15 
czerwoa; N. Sąoz 11 czerwoa, Podgórze 2f> czerwoa, 
Przemyśl gimn. polekie 11 czerwoa, rnskie 25 
czerwoa, Rzsszów gimn. I. 2 czerwca, gimn. II. 22  
ozerwoa, Sambor 15 czerwoa, Sanok 20 ozerwoa, 
Stanisławów 30 czerwca, Stryj 7 ozerwoa, Tarnopol 
gimn, polskie 2 lipca, ruskie 12 hpoa, Tarnów 
gimn. I. 21 maja, Wadowice 11 ozerwoa, Złoczów
4 lipca.

Szkoły realne: Jarosław 21 maja, Kraków I.
5 oa =rw >a, II . 18 czerwca; L w ów : I, 25 maja. 
II. 18 ozorwca, Stanisławów 2 lipca, Tarnopol 5 
czerwca, Tarnów 6 ozerwoa.

W  Liceum iańskiem p. Niedsiałkowokiej we 
Lwowie 3 hpoa.

— Jak zmle&ląją się ez*&». wP«litiku praska 
pisze: Poseł Da wid Abrahamowicz był na wtorko­
wym posiedź -d j  izby posłów celem prawdziwie 
wstrętnego napada, zwłaszcza ze strony socyalnych- 
demokratów. Baz po rai wołali oni do n iego: Pan 
wprowadziłeś polioyę do parlamentu I Prezydent po­
licyjny! Zasłuiyłsś pan już dawno na kalkę I Jaki 
jest powód ty oh obelg? Oto, ponieważ p Abrahamo- 
wio* sw igo czas o jako prezydent izby posłów po 
męsku iWalcaał burzę obstrukcyjną, wywołaną przez 
Niemców i sooyaluycłi aemokraiów przeciw czeskim 
rozperządzeniom językowym. Jakże wysofc > ceniono 
go za to wówozas ze strony czeskie; ! Nawet damy 
czeskie przesłały mu adres dziękczynny A d ziś?  
Dziś pozwala się go znieważać, za to, że swego 
uzat : bronił energiczuis praw czeskioh i aie znaj­
duje się ani jeden poseł czeski, któryby pizeoiw 
temu zaprotestował. Lecz prawda: hr. Sternberg wy* 
f c - , * - l e c z  na swój sposób, prseoiwko tsmn. Czy to 
nie musiało innych posłów ezeskioh napełnić uszu- 
oiem zawstydzenia ?

—  P o llty k ń ią ó y  a lu m n i. Uczęszcsająoy na 
wszechnicę lwowską wyehowańoy gr. kat. semina- 
ryum postanowili wrzucić takie swoje „trzy grosze" 
do „borby", jaką prowadzą świeccy „ukraińoy •-stu ­
denci z rektorem, senatem i młodzieżą polską, słn- 
ohająsą wykładów na polskiej wszechnicy lwowskiej. 
Alumni zamieścili we wszystkich gazsach  ruskich 
„zajawu*, w której żalą się na „krywda*, „zne- 
waha“ i „prownkaoiuli ic  strony władz nniwersyUtn 
lwowskiego. Nadmieniamy, że teolodzy rusoy słu­
chają ns wxzsolinioy lwowskiej wykiadów po naj­
większej części w języku ruskim i łacińskim. Oni 
chyba nie doznają najmniejszego „pokrzywdzenia" nt 
polskiej wszechnicy lwowskiej. Alumn* ogłosili w ga ­
zetach ruskich szereg nowziętyoii na swych „zbo­
rach*. odbytych wśród murów seminarzyckich, rezo-

lucyj i protestów, rtóre rym  ti-item nieprzyzwoitym 
nie różnią się zgozs niszeru oii uchwał ich świeckich, 
„ukraińskich" towarzyszów Rztkomą „prowokaeyę" 
odnoszą nletylKo do władz uniwersytaokioh ale i do 
akadsmikow-PtlaKów. Alumni są gotowi bronić praw 
„ukraińskich* „wszelkimi, możliwymi środkami*, a 
w końcu zwracają się telegraficznie do ck rząd- 
centralnego, aby „ozym skorszt" kreował we Lwo­
wie uniwersytet „ukraiński".

fiuronika lw ow sko.
■f* R ado m . Ł w tiw a rozpoczęła ’■ jzg.°J szcze­

gółową dyskusję nad budżetem miasta na rok 1906. 
Załatwiono wczoraj pierwszych szotuaime rubryk, 
przyczem uchwalono kilka rtzdueyj, między tsmi o 
uproszczenie manlpulaoyi biurtwej w magistracie, o 
podniesieaie pozitmu intelektualnego policjantów, o 
reorganizację targowisk i ulożanie notrej ustawy 
targswsj.

t  Czesław Mrarlasles, prokurzysta B aska
hipotecznego, naciołnik działa zaliczkowego, o któ­
rego nagłej śmieroi wczoraj w biurzs z powoda wa­
dy seroa donieśliśmy, nrodsił się jako syn fizyka 
powiatowego w Mościskach 8 grudnia 1850 r. Jako 
20-letui młodzienieo, po ukończeniu studyów, wstą­
pił do Banku hipotecznego, gdsie sumienną pracą 
dobił się wysokiego stanowiska —  szefa oddziału. 
Nieposzlakowanego charakteru, eiehy pracownik, 
nadzwyoząj uczynny, serdeozny kolega, zyskał sobie 
sympatyę u przełożonych, a miłośd i poważanie u 
kolegó w i podwladnyoh. Nio też dziwnego, że śmierć 
jajo wywołała w mieście nasztm śni Mrdsssny. Sp. 
zmarły pezostawił dwócii synów. Jeden je n  Konsspi- 
stą sterostwa w Złoczowie, a drugi wspćipraoownl • 
kiem „Przegląda".

P .grzeb odbędzie się jutro w sonotę o g. 
4 po połudiiu, z domu żałoby przy uL Bato­
rego *b-

- i -  P u w a iD o łu ie  w y k ła d y  u n iw e r sy te c k ie .  
W sobotę, dnia 10 bm. dr. K. J. Nitman: Geoginfia 
ziem poukioh IX. Galieya, (dokończenie, z obrazami 
świetlnymi). Zakład fizyczny uniw., Długonsu 8. —  
Pooz. o g. 6.

Na pro wincyi: W niedzielę, dnia 11 bm , Bro­
dy: K. Wróblewski, O instynkcie zwierząt. Delatyn; 
J. Sroozyński, Napoleon I w P oliot. Drohobycz; O. 
Łańcucsa, Literatura skandynawska po r. 186 4 . 
Kałusz: Dr. B. Mańkowski, W ola i jej kształcenie. 
Kołomyja: A. Klimaszewski, Cs i jak wykaoiamy z 
gliny (z obrazami świetlnymi). Przemyśl: Dr. S . 
ToiłonzKo, Elektrochemia na usługach przemysłu (z 
demouzti sojam i). Sambor: Dr. S . Zakrzewski, Ste­
fan Batory a Moskwa. Sanok: J. Suliss, Wróżby i 
zabobony ludu polskiego i ich pierwiastek staroży­
tny. Skole: Dr. E. Riernboki, Ce to jest choroba (z 
obraz, św ieim .) Stanisławów: dr. W . Jurkiewicz, 
Moralność a prawu. Stryj: J. Krupa, Jakie esy uniki 
..pływają n_ rzsśbę ziemi (z demonstracjami). Tar­
nopol. W. Sohreiber, O objawach umyałowyoh na 
najniższych stopniach kultury. Trembowla: H. Osu­
chowski, K siążę Józef Poniatowski. Złoczów I .  Le­
wek, Wallenrod a Irydyon.

-r  B a i t  p a n ie ń sk i, urządzony wczoraj w sa­
lach kasyna miejskiego aa dochód koionii rymanow­
skiej, zgromadził bardso liezną i doborową publicz­
ność. Między innymi widzieliśmy wezorąj w kasynie 
parną namisstnikon ą PotooKę s pną Jeaisrską, dalej 
Wandy ks. Cartoryską, Tadsu>zową hr. Daieda- 
•ryrk,. hr. Romer swą, hr. W  olańzką, hr. Skarbków, 
państwa Karolów Małachowskich, Śkrzyńskloh, Eo- 
r o dyski 't i w. 1. Przybył też aa raut marszałek 
hr. Badeni, br. Brunioki, br. Brtckm aa, jenerał 
Palkufios.

Częse artystyczną rautu wypełniło przedstawie­
nie amatorskie oraz konoen. Odegrano situeskę z 
francus iogo pt „T iiy  kspalusze", a auiatoiowie 
zyskali za swą grę huczne eklasri.. Koncert rozpo* 
osą) śpiew solowy p. Cs. Zaremby, który zastąpił p. 
Dianniego, śpiewając kilka piękny oh pieśni. P. Tro­
janowski wygłosił dwa dowcipne monologi, aa za­
kończenie zaś odśpiewała p. Szyman w .ka swoim 
miłym i dźwięoznym głosem dwie piosnki włoskie, 
nad program zaś spiswała także po polska.

Bufet, bardzo obfity i bardzo tani, byt pod 
opieką pp Karolowej Małachowskiej, Obtułowiozo- 
wej, Rudnickiej oras panien ArgasińsUej i Konar­
skiej. Pny Skrzyńska i Horodysra zajęły się kwia­
tami, zaś progrLmy artystycznie malowana, sprzeda 
wały pny Jadwiga Dunia-Borkowska i I ia  M ała­
chowska.

Raut zakończył się po 12 w nooy.
- i-  Z to  w. „O sh ro a *  m ło d z i  ̂ ży". Dokońoze- 

aie pogadanki na temat trudności wychowania mło­
dzieży wśród dzisiejszych stosanków ni podstawie 
odczytu dyr. Pwtelenza odbędzie się w sali ratuszo­
wej w niedzielę 11 bm. o 6 wieczór.

-r P rzed  lw o w sk im  t r y b u n a ło m  karnym
rozpocznie się dnia 8 kwietnia rozprawa przeciw 28 
sprawcom napadu na kasyno w Sanoku w dnia I  
stycznia, w czasie urządzanej z tem Laojnie zaba­
wy z tańebtni. Jećanastt z oskarżonych pozostąjs w 
więzieniu śledosem. Oskarani są przs^aśnis młody­
mi robotnikami z fabryki sanockiej.

- i-  P r o c o ‘j  p. G r ą fc cz ew sk ieg c . W proces,s
8piewau/.ki p. Meohównsj przeciw p, Grąbcaewskiemu 
został już strou^m doręazuny wyrok, przyzusjąuy p. 
Mechówaie całą jej prstensyę, którą m& zapłacić dyi. 
p. PawLkowski, p. Grąbeaewski zsś solidarnie odpo­
wiada za tę kwotę, ktćrą sobie zatrzymał, pobierając 
w imienin p. Meohównej jej gażę. Nadto ponoszą pp. 
Pawlikowski i Grąbcsewski koszta spora w kwoeie 
152 kor.

W procesie p. Opieńskiogs prseolw p Grąb- 
czi-wskiemu wniosły obie strojy spelncyę,

•f* S ttnJL  d r a k a r e k le h  pomocników i po- 
moouie trwa dalej. Dutąd ani ze strony pracodawców, 
ani ze strony pra.mjąoych nie poozyniono żadnych 
latępstw

f  Pożary, w kasynie narodowem wozoraj w 
południe, gdy pomoonik maszynisty nalewał terpen­
tynę do oliwiarki, terpentyna eksplodowała, a rozle­
wając się, niosła płomienie na ohodaiki i sprzęty. 
Maszynista z narażeniem życia poohwyoił blaszankę 
z paiąoą się terpentyną i wyniósł na podwórze; tym­
czasem jednak płumienie ogarnęły jnż jego ubrania 1 
tylko swej przytomności umysłu, z jaką zdarł ubra­
nie ze siebie, zawdzięcza scalanie; został jodnak s il­
nie poparzony.

Podobny niegzozęśliwr wypadek wydarzył się 
Ciii Blaner, przy ulioy Sieniawskiej. Przewróciła 
nieostrożnie lampę, nafta m ia ła  się, zapaliła a pło­
mienie objęły snknie Blauerowej. Odniosła una po­
parzenia tak silne, że musiano wzywać psmsey Tow. 
ratunkowego.

Zdarzyły się wczoraj także i w  a pożary komi­
nowe.

K j p o h I I u l  k r a j o w a ,
I K i wn we e a j ś e la  w  L a d a k le a .  Z  N liniowa 

w sprawie krwawych zajść donoszą do „Knrj. lwów.* 
miejsce iddcy Piskoznba powierzono prowadzenia 

śledztwa radoj Kohmanowl, który obecnie jest w

Niżniowie. Z ogólnej liczby aresztowanych część wy- 
pnszozono na wolną stopę, a tylko 13 odstawiono do 
sąda obwodowego w Stanisławowie. Erwawe te zaj- 
śoia znajdą swój epilog nie tylko przed sądami oy- 
wilnymi, ale takżj i przed wojskowymi, albowiem 
zarar po owym krwawym dnia odstawiono pod kon­
wojem „oj a ko wy u. z Niżniowa do więzienia garni­
zonowego y  Stanisławowis kilku —  podobno a —  
żołnie! zy, którzy nie ohoiełi strzelać w Lacl-kism. 
Jak wiadomo, wysłani tam żołnierze należeli do 58  
pp., kióry właśnie rekrutuje się r tych stron. W  
plutonie tym był także szeregowiec nazwiskiem S i-  
dorak z Laśzkiego, który nie usłuchał rozkazu.

W Niżniowie spokój zupełny, jest tam obecnie 
jediŁ kompania wojska i komisarz Burzyński. W 
dniu 3 bm. zakwaterowano w Tłumaczu 1 kompa 
nię 24' pp., z oczekiwane jest niedługo przybycie 
dragonów.

Ks. Korostil (którego zdaje się na interwencję 
biskapów raskich wypaszczono z więzienia śledciego) 
już ma siifkartę do Ameryki, gdzie prsebywa jego  
brat, także ruski ksiądz.

O atrąjku fornali ▼ Sokalsklem donoszą 
do „D iłau: „Fornale z Dołżniowa, Biloza, L isek , 
Łowcza, Soliuow a, Kośoiaszyna, Bndynina, Chłopia- 
ijna , Basyiowa i innych wsi pow. sokolskiego urzą­
dzili 25 zm. „oryginalną" naradę w... karozmio 
dorżniowskiej, z-zzedłszy się tam, jak zwyczajnie ( ?) 
na szklankę piwa. Następstwa tej mimowolnej ( ? )  
narady wiadome są wszystkim. I  tak 1 bm. zastraj- 
kowali fornale niemal w cażdoj, wyżej wymienionej 
wsi. „Pany szalijnt zi iłosty, bo nema komn nawi(j 
chudoby obkaUty. Sam i musiat;' nosyty brahu dla 
chudoby, hnij wykydaty, swymam dawuiy i t  d.* 
Strąjkuji|Cy żądają po 120 kor. rocznie, 14  korey 
ordynnryi, S stosy diwa i l jB morga ogrodu. „Diło* 
wyraża nadzieję, żs fornalom uda się praepraeć swe 
żądania.

Do „Halicianina" donoszą, że „S bm. zasfiaj- 
kowali fornale na folwarau w Przewodowie. Zaraz 
tegs samego dnia przybył na miejsce komisarz »ta- 
rosiwa i  SoKala i mówU ze strajkującym', oraz z 
właścicielem p. Krzyżanowskim*. Pierwsi wyliezali 
swe „krzywdy*. Treści rusmowy komisar«» z p. K. 
korespondent nie podaje. W niedzielę aresztował żan­
darm 3 ze strajkujący oh i odstawił ioh do starostwa 
w Sokalu. Strajkować mają też fornale w Golozu i 
Żylatynis. Pewien ruch ma się tef objawiać wśróu 
zarobników cuiennych.

B k a k n n o cy m . Przed kilku dniami odbyła się 
na krakowskim cmentarzu z polecenia sądu ekshu­
m acja, a następnie sekcja zwłok śp. Wierzbińoa, 
właśoiciela dóbr Cerekiew (powiat Bochnia), zmarłe­
go w Krakowie na peozątku bieżąoego roku. W ierz- 
binieo, st-ry kawaler, umarł bez testamentu., a o 
spadek po nim (wartości około 200 .000  koron) ubie­
gają się tizy linie dalekich krewnyoh, które spór o 
majątek toczą w sądzie oywilnym. Ponieważ jedna z 
interesowanych stron podmojła możliwość otruoia 
zmarłego i ukrycia testamenta, nastąpiła sądowa 
ekshumacja i sekcja zwłok, która wykaiału jednak, 
że Wierzblnieo zmarł naturalną śmiercią. Z powoda 
tego, oprócz cywilnego, wyłonił się w tej sprawie 
także proces kamy.

W ca e sn a  w ło sa *  Z powiatu dąbrowsciego 
donoszą, żs rozpoczęła się jaż orka na roiaon.

W y p o ń e k  n a  k o le i .  Wczoraj wieczorem na 
stacyi Ostrów-Berezowioa, spadł konduktor Lichnow­
ski towarowego pociągu, zdążającego z Fotutoi do 
Tarnopola, t  platformy służbowego wagoru pod koła 
pociągu, które nieszosąśliwego wprost zmiażdżyły, 
oddzielając głowę; od tałowia. śm ierć nastąp J a  na­
tychmiast. Sn. Lichnowski człowiek młody osisrooił 
żonę i  dwoje dzieoi.

K ronika powi zecim a,
9  K s ię ż n ic z k a  E u *  B a tten b era k o , narzeoze- 

nt króla hiszpańskiego, przeehodząc na Katolicyzm 
przyjęła imiona Wiktoryi, Eugenii, E rynyny

i  O. G ap on . Z Petersburga telegrafują : J en y  
Gapon przebywa od kilka dni w Petersburga. Po- 
lieya nie zyni ma żadnych utrudnień. Na pozisdze- 
niu robotniezem prssydyował i omawiał żywo sprawę 
30 .000  rubli, etnymanyoh od nądu. Obecny nn posie­
dzeniu Gseremnehin, na którym cięży podejrzenie, żc 
t  sumy tej etrsymał 5 .000 rubli, wyciągnął rewolwer 
i zantnslP się. Gapon stara się o wytoc»eaio sprawy 
lądowej przeciw sobie i w  tej murze wystosował lin  
otwarty do „B asi" .

Z  c a ł e g o  ś w i a t a .
W ie d e ń . Wczoraj w „Doroteum" odbyta się 

publiczna licytacja wynalazków i patbntów Szczepa­
nika. Ponieważ na lioytaoyę tę nie p n yb ył ani jeden 
r e flek tu j zarząd „Doreteum >wródł te rzeczy 
Szozepanikowi.

O paw a. W  szybie węglowym „Teresa" w  
Polskiej Ostrawie sastrajkowało około 1000 ro­
botników.

f i iy m .  Margrabia Corełni, koniuszy królewski, 
jadąc z żoną samochodem, u legł katastrofie. Samo- 
ohód przewrócił się i wpadł do rowu ; margrabina 
została zabitą na miejsou, margrabia i  maszynista 
są ciężko ranni.

B e r lin . „Lokalanieiger" donosi, że 68  letni 
(*7,łon*-k izbj punów, Zitzewitz Zer«uyT, został w 
gaańakim  pociągu pospiesznym, noto staoyi W iesen- 
tal, c :ężko zraniony pięcioma strzałam i r e w o lw e ­
rowymi przez nieznanego m łodego człow ieka. Za­
trzymanie pociągu skutkiem al&r,u a  um ożliw  lo 
uoieozkę sprawcy, który nie zd o ła ł był jeezo&e doko­
nać rnbunkn

M M  p o w le tn z a .  Sprawozdanie centralnej 
oyf meteorolcigioznei we tY udniu  i anstryaokioh kuloi 
pańatw ow yol Do ■. a maroa. 1906 r. o godz. 7. 
rano. Cierniowe -r9'8, Tarnopol— —. Lwów + 7 8 ,  
Skole —■— Praumyńi —•—. Ja ro sław  +8*5. Tarnów 
— . Nowy Zag .s — -  Lraków -UJ*I Prag* +7*4, 
W iedeń +6^2 oommering -+-S*< Badapesc.1. 1-8*0. lsohl 
—2*8 R iv» + 6 '1  T ryesi +2*5 Celsyusza.

* Z e a tr n . Sztuka Gandillota „Ka miłeśoi*, 
odegrana wczoraj w teatrze lwowskim, przypomniała 
trochę te dawne o*asy, kiedy na soenaoh grywsao 
■MJośó ubogiego młodzieńca" i kolportowano w ze- 
szjtaoh sławny romans „Blada nrabioa*. Tytko z t-  
miast sentymentalizmu, k,órya> owe utwory były 
przetykane, „Ku miłości" zaprawiony jest ostrym 
sosem s paryskiej knajpy* Zresztą są wsiystHe inns 
„okropuośoi", które *ał®»w*ają oczy psuny służącej 
i wprawiają w drżenie ssToe stndenta. Czego tam nie 
było ? Uwiedzenie iswaozki ] rzes malarza. Cake-walk 
w restnuraoyjee. Porzaoeuie szwaczki. Malarz zarę­
cza się z bogatą panną. Szwaczka znajduje protekto­
ra. Panna d«*e wykład malarzowi o kokotach i zry­
wa z nim. Sswuczk* wycnodzl s l  miljonera Mainrs 
kocha się ^  o iei znowu. Malarz płacze, że ją po­
rzucił. Szw aczki jeat siiaonetnn. Szwaczka także 
kocha malarza. Malarz znowu płaoze. I  tak dalej

MAGAZYN KRAJOWEJ K0NFEKCYI
p lac B aU eb l 19 ,

Poleca na sezon wiosenny prócz zakopiańskiej konfekeyi z w y k le  sukienki, 
płaszczyki i kapelusze. P r z y jm u je  d o  r o b o ty  e u k n ie  d a m s k ie  1 d z ie -  

o in n e  z  d a a y o k  m ateryaZO w - -  Ceny przystępne.
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p.zez pięć aktów. W niedzielę popołudniu na sztuce 
będzie galerya najpierw śmiać *ię serdeoznie a po­
tem serdecznie płakać.

Wykonanie tej sztuk, było tylko aowodem 
dezorganizaoyi lwowskiego dramatu. Perzonal dra­
matyczny jest zdekompletowany i niezgrany, sztuki 
więc nie mogą być ani należycie ani odpowiednio 
obsadzone a wykonanie idzie, jak po grudzie. Gra 
p. Bednarzewskiej i kilka starszych artystów w ro­
lach epizodycznych nie ratuje eałośoi. Przyłożono 
wprawdzie wczoraj wiele usiłowań do zbiorowych 
seen w akcie pierwszym i ta knajpa paryska roz­
brzmiewała życiem i rubh«m. Było tu kilka postaci 
świetnych. Ale większość karykaturowała i ostatecznie 
finale przypominało raozej Golosseum, aniżeli teatr. 
Ten akt pierwszy przynajmniej ubawił publiczność. 
Drugi był mocno paprykowany a natomiast trzy 
ostatnie bardzo nudne.

* Odezyt p. Potockiego, redaktora „Sztuki* 
w Paryżu, wygłoszony wczoraj w związku naukowo- 
literaokim, zgromadził wcale liczne grone słnohaezy 
i słuohaczek, co tern bardziej podnieść należy, że 
wieczór wczorajszy obfitował w atrakcyjne spektakle, 
jak premiera w teatrze i raut paiieński. Lecz 
nie pożałowali Iruda ci wszyscy, którzy przyszli po­
słuchać ząjmująoego wykładu o malarzaoh angiel- 
skioh od połowy XVIII wieku. Nie był to odczyt 
w znaozeniu właśoiwem, raczej barwny wykład, 
prelegent mówił z myśli z liezwykłą swadą i znajo­
mością przedmiotu i chociaż wykład przeciągnął się 
poza godzinę 10, audytoryum słuchało do końca 
i  naprężoną uwagą. Zaznaczywszy na Bamym wstę­
pie oeł i zadanie artysty w pojęciu sztuki dla sztuki, 
obznajomił słncnatzy, jaki był jej kierunek do XVIII 
wieku. Klasycyzm, uważany dotąd za ideał doskona­
łości, był granicą ówczesnyoh wymogów artystycznych. 
Doktryna pętała natchnienie i samodzielność arty­
stów. Dopiero wiek XVIII doprowadza do przełomu. 
W literaturze następuje zwrot ku romantyzmowi, 
motywy rodzinne Indowe zasilają poezyę, w ma­
larstwie naturalizm pobudza indywidualność artysty. 
Przełom ten w malarstwie występuje najpierw w 
Anglii, gdzie jeszcze obok wysokiej kultury panuje 
szorstkość obyczajów.

Zwrot -w malarstwie postępuje równomiernie
z beletrystyką, powieści Riehardsona malują ówczesne 
społeczeństwo, jego wady i śmieszności z żywym
realizmem. I  malarze wchodzą w kontakt ze spo­
łeczeństwem, iilnstrują soeny z życia, oz6rpią wzory 
* natury, mainją nie pozy i klasyczne linie, lecz
rooh i życie. Idą oni za wskazówką Diderota, który 
we Franoyi te same zasady głosi, nawołojąo do
prawdy w sztuce. Leoz Francya poprzestaje na teoryi, 
Anglia reformuje bez teoryi i rodzi trzech mistrzów 
malarstwa, Hobgardba, Ginsborongha i Reynoldsa. 
Reforma występuje najpierw w portreoie. Prelegent 
illnstrnje wykład obrazami świetlnymi i przedstawia
szereg portretów piękuyeh lady i księżniczek, poBtaci 
pełnych wdzięku, finezyi, arcydzieła prawdy artysty­
cznej. Charakteryznjąo indywidualność każdego z 
irzeoh artystów, zaznacza prelegent, że Hobgardh to 
potężna indywidualność, on pierwszy wyzwolił się
z szablona formy, on malaje, jak widzi i czuje, a 
ehooiaż błądzi w rysunku, porywa prawdą i natchnie­
niom. Drngi Ginsborough, artysta z Bożej łaski, 
tworzy arcydzieła, jego portrety odtwarzają z nro- 
ezym realizmem postacie kobiet i dzieci. Słynne 
chłopi) błękitne stanowi aroydzieło doboru barw i 
techniki malarskiej. Reynolds, członek akademii ule­
ga jni pewnej teoryi sztuki, leoz nie pozbawiony 
jest indywidualności. Ci trzej artyści podnoszą ma­
larstwo w Anglii do wyżyn i wyswabadząją z krę­
pujących więzów klasycyzmu. Ich naśladowcy ule­
gają wpływom szkoły i maniery francuskiej. W na­
stępnym odozyeie w sobotę mówić będzie p. Potocki
0 pejzażu angielskim. „W*

* Wystawa dzieł artystów poisk Ich w L on­
dynie. Onegdaj za „Gaz. lwow.“ powtórzyli śmy za­
rzuty uczynione z puwodn osądzenia prae artystów 
lwowskich, mąjąoyoh być wysłanych na wystawę 
londyńską. Obecnie .Gaz. lw.“ pomieszcza pismo 
lwow. Towarzystwa sztnk pięknyoh, w którem czy­
tamy:

Nie jest prawdą, ażeby w Tewarzystwie prsy- 
jsoiół sztuk pięknyoh we Lwowie od dłuższego cza­
su panowały niozdrowe stosunki — przeciwni* pra­
wdą jest, że dzięki munifloeneyi rady miasta Lwo­
wa stosunki finansowe Towarzystwa od kilku lat zu­
pełnie się poprawiły, a wewnętrzne stosunki arty­
styczne nie okazują najmniejszych objawów niezdro- 
wia. Nie jest prawdą, ażeby wystawa prac przezna­
czonych dla Londynu wypadła jak można uajfatal- 
niej, przeciwnie wystawa ta odpowiada znpetnie we­
dle oczekiwania siłom i średkom miejscowym, zwła- 
szoza wobec konieczności ugianiczenia liczby prac z 
powodu szczupłości przeznaczonego w Londyni* na 
wystawę miejsoa. Nie jest prawdą, jakoby nie przy­
jęto prac pp. Tadeusza Popiela, Gawlikowskiego i 
Tad. Rybkowskiego, przeciwnie prawdą ieat, że ar­
tyści ci żadnych prac na wystawę londyńską nie na­
desłali, a przeto jury ani ich sadzić, ani przyjąć, 
ani odrzucić nie mogło. Nie jest prawdą, ażeby na 
wystawę przyjęto dzieła artystów protegowanych, a 
odrzucono praoe artystów organizatorom osobiście 
niesympatycznych i jakoby tow. przyjaciół sztnk 
pięknych ponosiło w tern jakąś winę, gdyż Towa­
rzystwo nasze ma dla naszych artystów tówne sym- 
patye i przyjmuje zawsze prace wszystkich artystów 
polskich bez wyjątku, co się zaś tyczy wystawy lon­
dyńskiej nawet jnry Towarzystwa weale n e był' 
ozynne, lecz sami artyści, którzy zgłosili swe dzi»ła 
na wystawę londyńską wybrali z grona swego jury, 
złożone t  pp. Dębickiego, jako przewodniczącego i 
Augustynowicza, Bratkowskiego, Janowskiego, Roz­
wadowskiego i Góralczyka jako członków i ci, oozy- 
wiśoie decydując o wyborne wedle najlepszej wiedzy
1 sumienia, starali się wybrać co było najgodniejsze­
go i najlepszego.

Nie jest prawdą, że wystawa kompromituje 
Lwów, bo na niej nie ma nic kompromitująoego. 
Nie jest prawdą, że do wystawy dodano „na urągo­
wisko- dwa obrazy Malczewskiego i dwa Filipkie­
wicza, umieszczenie bowiem tych obrazów może 
przynieść tylko zaazozyt a nie urągowisko wystawie 
polskiej. Nie jest prawdą, że Lwów nie mógł o 
własnych sił&oh urządzić wystawy i ie musiał za- 
poiyozaó się w Krakowie, ale prawdą jest, ż* Lwów 
a ia ł prac aż nadto, a w interesie ogólnym poniósł 
w tym wypadku z* względu na dobro sztuki pol­
skiej ofiarę. — Mianowicie Towarzystwo przyjaciół 
sztuk pięknych we Lwowie uzyskało dla siebie sBlę 
na wystawie londyńskiej, krakowskie zaś o taką salę 
ni* postarało się i tylke Towarzystwo , Sztuka- dla 
siebia uzyskało salę, ogłoszoną jake Kraków. Uwa­
żaliśmy «a obowiązek wobtc polskiej sztuki, skoro 
artyści taj miary jak Malczewski, Kossak itp. nie 
będąc członkami tow. * Sztuka" prao swych w sali 
Kraków wystawić nie mogli, nie bawić się w za- 
śoiankowe ambieye i dla dobra polskiej sztuki w na­
szej sali dać tym artystom gościnę, chociaż przez to 
liosbę dzieł lwowskich artystów musieliśmy ogra­
niczy ć.

* W ystawa dzie ł, przeznaczonych na wystawę 
londyńską zamkniętą będzie stanowczo popołudniu w 
niedzielę. W poniedziałek odchodzą praoe do Lon­
dynu.

* Odezyt. Przypominamy, że na rzecz rodzin 
robotników uwięzionych w Gliwicaoh, odbędzie się

jutro w sobotę wieczorem o godzinie 7-mej w 
wielkiej sali ratuszowej odczyt pani Heleny Soł­
tysowej na temat: O ludnośoi polskiej na Górnym
Ślązku, oparty na osobistych badaniach i spostrzeże­
niach prelegentki, znanej ze swyoh prac nad uświa­
domieniem ludu ślązkiego w Prusiech. Bilety naby­
wać można w księgarniach pp. Gubrynowioza i 
Schmidta, Poitonieokiego i Altenberga i w cukierni 
p. Ruckera, w dzień odczytu zaś od 6 wieczorem 
przy wejściu do sali.
U e p e r tn a r  lw ow skiego  te a t r u  osie lsk iego .

W  sobotę „Samson i D alila“ Saint-Seensa, w y­
stęp Al. Bandrowskiego, H eleny Oleskiej J. Szym ań­
skiego i J  Jarom ina.

W niedzielę po poi. „Wnjaszek W auia“ Czecho­
w a — wiecz. ,,Carmen“ Bizeta.

W  poniedziałek na dochód szp italika św . Zofii 
przedstawienie składane i  koncert.

We w torek ,,Lohengrin“ W agnera. W ystęp AL 
Bandrowskiego, Ja n in y  Korolewicz-Waydowej, H eleny 
Oleskiej, Je r  omiń a i Szymańskiego.

W e środę po raz  2 ,,ffu m ilośoi1’ G andillota.

Z K B A K O W A  -
(Telefonem i pocztą.)

— W rozprawie o zamordowanie Kolasównej, 
na wniosek obrońcy, do którego pizystąpił oskarży­
ciel publiczny, trybunał uchwalił rozprawę odroczyć 
i oddać Wrońskiego pod obserwację lekarską, celem 
zbadania jego stanu umysłowego.

Ł  W JL B N łA W l
(Pocztą.)

— Nasz warszawski korespondent (Michał) 
pisze nam: Przed tygodniem zmarł w Radomiu, w 
89 roku żyoia, jeden z ostatnich, może ostatni ksiądz 
nnita z Chełmskiego, śp. ks. Justyn Łada. Cieka­
wa to była postać, legendowa prawie, jako stresz­
czająca w sobie całą historyę tego ostatniego w Eu­
ropie męozeństwa za wiarę. Urodzony w Siedleokieio 
wstąpił w r. 1829 do semin&ryum duchownego w 
Chełmie, a potem w dyeoezyi tamtejszej, pod Hru­
bieszowem, został wikarym, następnie proboszozem. 
Na tern stanowiska zastał go rok 1863. Zaraz też 
wtrącono go do więzienia w Hrubieszowie za „niebłaho- 
na<yożność“, gdzie przesiedział dwa lata. Wyszedł­
szy, wrócił na swe dawne probostwo, gdzie dopiero 
zaczęta się epoka prześladowania unitów w całej 
pełni. Nie oszczędzono mu niczego. Zakazano mn 
sprawowania obowiązków kapłańskich, jako „opor 
ntgo* prześladowano na wszelkie sposoby. Nawet 
małżeństwo jeanej z córek, jako zawarte według ry­
tuału .zakazanego1* uznane zosiałc za nieważne, a 
dzieci z tego małżeństwa, jako chrzczone również 
według zakazanego obrządku, uważano za nielegalne 
Lata całe trwały te prześladowania. Aż w końca 
wygnano go z Chełmszczyzny, rozkazawszy mu za­
mieszkać „za Wisłą*. W  r. 1870 udał się ks. Ła­
da do Kadomia, gdzie stale zamieszkał, sprawnjąc fun- 
keye kapłańskie wedłng obrządku łaoińskiego. Na 
tem wygnaniu przeżył ks. Łada 85 lat, zyskawszy 
sobie szacunek ogólny, jako kapłan i jako człowiek. 
Manifest tolerancyjny w r. 1905 zastał go już scho­
rowanym starcem. Młode i niewystygłe seroe rwało 
się ku rodzinnym stronom, gdzie teraz zabłysła swo­
boda pod tym wiględem. Leoz nie było mn danem 
oglądać stron rodzinnych. Zmarł przed tygodniem w 
Radomiu. Na chwilę dopiero przed zgonem stracił 
przytomność; zdawało mn się, że odprawia mszę św. 
według obrządku wschodniego i wołał po imieniu na 
swych dawnych ministrantów. Pogrzeb miał wspa­
niały, bo Kika tysięoy Indu z Radomia i okolic szło 
za trumną zacnego starca. Powstała w Radomin 
myśl zebrania stypendynm imienia śp. ks. Justyna 
Łady. Byłaby to pamiątka ostatniego może w Euro­
pie w stuleciu XX męozennika za wiarę. Tylko, że
0 tam męczeństwie tak długo Europa wiedzieć nie 
chciała, ani w nie wierzyła. Uwierzono dopiero, kie­
dy z gnębioiela opadł szyoh fałszywej potęgi i siły, 
a pod nim ukazał się łaohman i zgnilizna.

— Jednego ze sprawoów zamacha na pomocni­
ka inspektora szkół J. Orłowa, schwytano. Jest nim 
Zygmunt Michalski, 19-letni robotnik fabryczny.

— W Częstochowie 9 ludzi, uzbrojenyeh w re­
wolwery, wtargnęło do kaatoru przędzalni Motte i Sp.
1 zamordowało dyrektora przędzalni Henryka Ja- 
couba. Złoczyńcy uciekli.

— Głośna obecnie „mateczka* Felieya Ko­
złowska z Płocka wytoczyła proces p. K. Nawro- 
okiemu, redaktorowi „Niedzieli*, który w artykule o 
Mariawitach napisał, że Kozłowska do niedawna 
prowadziła żywot awanturniczy, że mówią o niej 
wiele złych rzeczy, które trudno powtarzać, że o- 
brzydł jej ten proceder i obecnie stara się asce­
tyzmem naprawić dawne błędy.

— W Kownie nastąpił wylew, ulioe na l l/„ 
metra stoją pod wodą. Z ludzi dotychczas nikt nie 
zginął.

z  p o z i r i m .
(Telegrafem i  pooztą.)

— .Katolik- bytomski zamieszcza artykuł 
w odpowiedzi na znane oświadczenie posłów cen­
trowych na Górnym Slązku; czytamy tam: Oświad­
czenie to . na wet najumiarkowańszych z pomiędzy 
Polaków przekona, że o porozumieniu z partyą 
centrową nie może być mowy. Jeden pozostaje 
tylko sposób, a mianowicie walka z nią. Party a 
centrowa sama nas do tej walki wzywa.

„Nie chcę przypuszczać, aby niesumiennym a- 
gitatorom udało się lud r .só  skłonić do czynów 
zbrodniczych. Gdyby jednak, Ukochani moi, po­
krzywdzono was, czego nie daj Boże, to biedniejsi 
byliby krzywdziciele. Krew przelana spadłaby ne 
sumienie tych, którzy ją przelali i tyoh, którzy nie­
pokoje wywołali i tych, którzy im nie przeszkodzili, 
choć mogli i byli powinni- .

Interpelanci zapytują rząd: jakie stanowisko 
zajmie w obec tego listu pasterskiego i cc za­
myśla uczynić, aby z jednej strony dać Ru­
sinom zadośćuczyń,unie za insynuacje rzym.-kat. 
arcybiskupa, z drugiej strony uspokoić ludność 
polską i nie pozwolić podburzać (!) jej przeciw 
Rusinom.

Gdyby interpelanci chcieli mieć na swoje 
pytanie naprawdę odpowiedź, nie potrzebowaliby 
się z tem zwracać do rządu. Wystarczyłoby, 
gdyby przeczytali poprzedni ustęp owego listu 
pasterskiego, opiewający:

„Na brednie warchołów i burzycieli zgody, czy 
oni będą w surducie miejskim, czy w siermiędze 
wiejskiej, żebyśoie się wynieśli do zachodniej Galioyi, 
odpowiedżcie: chyba nie wiesz, że Rusini mają swo­
ją cerkiew i swoich kapłanów w samem sercu Polski, 
bo w Krakowie. I  żaden Polak nis każe się im 
stamtąd wynosić, owszem, cieszy się, że kiedy Ru­
sin przyjdzie do Krakowa, może iść na swoją wła­
sną słuiDę Bozą i wysłuchać kazania w języku 
ruskim. A niedaleko ruskiej cerkwi w Krakowie, 
jest Wawel, zamek dawnych królów polskich, 
gdzie mieszkały królowe nietylko Polki ale i Ka­
sinki, bo królowie polscy także fiusinki na królowe 
brali- .

Ale interpelantom rozchodzi się nie o zbli­
żenie Rusinów do Polaków, ale o jeszcze więk­
szy rozdział między nimi, — o borbę nową !

Interpeiacya ruska 
przeciw ks. arcyb. Bilciewskiemu.

Znany jest naszym czytelnikom wielkopost­
ny list pasterski najczcigodniejszego ks. arcyb. 
Bilczewakiego o potrzebie ofiarności na cele spo­
łeczna i organizacyi katolickiej. Ustępy z tego 
podniosłego listu pasterskiego, dotyczące reformy 
wyborczej i stosunku naszego do Rusinów, po­
daliśmy dosłownie. Ustępy te nie podyktowała 
ks. arcybiskupowi jakaś dążność polityczna, ale 
jadynie i tylko poczucie obowiązku kapłańskiego 
i głęboka miłość wierny oh. bez względu na ich 
narodowość.

Rusini-katolicy powinni byli przyjąć słowa 
:-rcypasterza z prawdziwą wdzięcznością. I nie­
wątpliwie znaczna ich część, pragnąca bratniej 
zgody, tak je przyjęła. Prowodyrzy atoli ruscy, 
goniący za popularnością a tem samem oddani 
pa usługi tych Rusinów-katolików, w rodzaju ks. 
Korostila, którzy zamiast głosić hasła miłości, 
wołają: .n a  hak!* a szukający jedynie i usta­
wicznie borby z Polakami — uczuli się nagle 
listem ku. arcyb. Bilczewskiego... dotknięci, że 
im... „insynuuje* zamiary gwałtów wobec Pola­
ków! I  p. Romańczuk dobrawszy sobie do po­
mocy p- Breitera, p. Bergera, trochę rozmaitych 
socjalistów i postępowców niemieckich, wniósł 
dziś w parlamencie interpelację, która, jak nam 
telegrafują, zredagowana jest naturalnie w tonie 
bardzo gwałtownym. Ładna kompania interpe­
lantów zarzuca ks. arcyb. Bilczewskiemu, że pod 
pozorem pouczenia insynuuje Rusinom zatpiary 
gwałtów wobec Polaków a w szczególności 
jakoby mieli „rzucić się na naród polski i czy 
to wyrzucić go za San, czy zgoła nawet rzeź 
urządzić*. Interpelaoya, której autorem jest, zdaje 
się, Bazyli Jaworski, cytuje z listu pasterskiego 
ustęp następujący:

Dyskusya o reformie wyborczej.
W iedeń 8 marca.

Najwybitniejsze momenty dyskusyi general­
nej o reformie wyborczej minęły z dzisiejszem 
posiedzeniem. Do tradycyj austryackiej izby po­
selskiej należy, że rozprawy o doniosłych kwe- 
styach politycznych, zakrojone na szeroką skalę, 
już po pierwszym dniu nie budzą więcej zainte­
resowania posłów. Objaw ten łatwo wytłumaczyć. 
Polega on na po wierzchów uem oceniania i tra­
ktowaniu ważnycn i zawiłych zagadnień polity­
cznych i na braku polityków o szerokich poglą­
dach i posiadających dar krasomówczy.

Dyskusya o reformie wyborczej obfitą bę­
dzie zapewne w niejeden moment interesujący 
słuchacza, a bardziej może jeszcze widza, Wy­
starczy wskazać na dzisiejsze starcie pomiędzy 
młodoczechami a czeskimi agraryuszami podczas 
przemówienia posła Staneka Te bratnie zapasy, 
w których czescy szowiniści w izbie posługiwali 
się językiem niemieckim, jako „parlameutotische 
Schimpfsprache* a dające przedsmak zaciekłych 
walk wyborczych w Czechach nie były pozbawio ■ 
ne pikanteryi.

Po dzisiejszej mowie prezesa Koła Woj­
ciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  stwierdzić można 
atoli, żo właściwy punkt kulminacyjny rozprawy 
został przekroczony. Bez przesady, bez ^opada­
nia w banalną frazeologię pochlebstw powiedzieć 
można śmiało, że wrażenie mowy dzisiejszej pre­
zesa Koła było niezwykłe i głębokie Pod wzglę­
dem zasadniczym leader Koła polskiego powtó­
rzył postulaty zawarte w rezolucji Koła polskie­
go z 5 bm. P o i względem oratołskim była sta­
nowczo najświetniejszą z mów wypowiedzianych 
w izbie.

Z prawdziwem mistrzowstwem zebrał mów­
ca dla każdego ze stronnictw argumenty, trafia­
jące w sedno o niezwykłej sile przekonywującej i 
efekcie niemal agitacyjnym. Prezes Koła jak  re­
flektorem elektrycznym oświetlił prawdziwe sta­
nowisko każdego ze stronnictw parlamentarnych 
i bez litości, lecz z nadzwyczajną objektywnością 
wskazał na korzyści i szkody, jakie reforma wy­
borcza w formie przez rząd projektowanej, wy­
wrzeć musi na reprezentacje różnych narodo­
wych i politycznych stronnictw w izbie po­
selskiej.

Gdyby inne stronnictwa zdobyły się na, ta­
ką, jak hr. Dzieduszycki objektywność sądu, a 
przewódcy ich podobnie, jak prezes Koła, zdolni 
byli wzbić się do wysokości przez sytuacyę po­
lityczną wymaganej, na.tenczas możnaby słabą 
mieć nadzieję, że uda się przeprowadzić reformę 
prawa wyborczego, bez krzywd i na zasadach 
sprawiedliwości opartą. ( — ».)

Telegramy« telefonemaiy
z dnia V marca 190(5-

Rada państwa
Posiedzenie dzisiejsze,

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów p. R o m a ń c z u k  i tow. wnieśli zapo­
wiadaną i n t e r p e l a c j ę  w s p r a w i e  
l i s t u  p a s t e r s k i e g o  ks arcybiskupa 
B i l c z e w s k i e g o .

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości 
szef sekcyi Klein odpowiada na interpelację p. 
Prochazki w sprawne zarzutów, czynionych prof. 
Rosenblattowi w Krakowie, z powodu zastępstwa 
prawnego w aferze Juliusza Przeworskiego i po­
wiada, że na podstawie dochodzeń, prowadzo­
nych także przez Najwyższy Trybunał, okazałe 
się, że pruf. Rosenblattowi nie można uczynić 
żadnego zarzutu i powodu do dyscypUnarki 
niem a.

Izba przystępuje do dalszej dyskusyi nad 
re fo rm ą  wyborczą.

Wło-scy posłowie P i t t a c o  i Y e r z e -  
g n a s a i skarżą się na upośledzenie Włochow, 
szczególnie w  Dalmacji na rzecz Słowian i o- 
świadczają uię przeciw reformie regulaminu.

P. Formanek zauważył, że wszelkie próby 
niedopuszczania do powszechnego prawa wybor­
czego pozostaną bez skutku, uskarżał się na u* 
posiedzenie Słowian przy rozdziale mandatów, 
wyraził nadzieję, że powszechne prawo wybor­
cze przyczyni się do złagodzenia wielkich przeci­
wieństw, panujących obecnie w społeczeństwie.

P. Sylva - Tarouca wystąpił przeciw twier­
dzeniu, jj&koby jego stronnictwo nie miało odwa­
gi wypowiedzieć otwarcie z‘dania o reformie wy­
borczej.

P. Syhra-Tarouca mówi dalej.
W iedeń. (T. w.) Hrabia S y 1 v a - T a- 

r  o u c a, pi ezes klubu szlachty czeskiej, wypo­
wiedział bardzo poważną mowę, silnie zamarko­
waną przecie irko projektowi rządowemu. Wyka­
zał dowodnie niesprawiedliwość projektu i z wiel­
kim nadskieuu podniósł pokrzywdzenie Galicy i 
przy rozdziale mandatów.

Koło polshue przyjęło bardzo sympatycznie

mowę Tarouci. Dzieduszycki i wielu polskich po­
słów winszowało mówcy.

Przemawia przewódca socjalistów Adler.

Czesi a reforma wyborcza.
Wiedeń. (Twł.) Młodoczesi z powodu re­

formy wyborczej otrzymują wota nieufności i 
trzech członków klubu czeskiego z niego wystą­
piło, a  mianowicie Dworzak, Kónig i poseł sej­
mowy Wójta.

Wczorajsza walka pomiędzy Młodoczechami 
a agraryuszami w izbie zrobiła wielkie wrażenie-

Reforma wyborcza.
W iedeń. „N. Fr. Presse- donosi, że bar. 

Gautsch gotów jest zgodzić się na pomnożenie 
mandatów, a mianowicie Galicyi daje rząd 5 
mandatów, tak, że Galicja miałaby 98 manda­
tów, Niemcom dsje 10 nowych mandatów, a 
mianowicie 1 na Slązku, 1 w Górnej Austryi, 1 
w Krainie, a resztę w Dolnej Austryi. Prócz te­
go rząd da jeszcze 2 mandaty Włochom, tak, 
aby mieli poprzednią ilość mandatów i jeden 
mandat Czechom. Czesi nie będą się opierali da­
niu nowych mandatów Niemcom, gdyż zarówno 
Czesi, jak i Słoweńcy otrzymali już odpowiednią 
ilość mandatów. Liczba ogólna posłów w Izbie 
poselskiej wynosiłaby 473 posłów, t. j. 215 
Niemców, 100 Czechów, 100 Polaków i Rusinów, 
36 Słowian południowych, 18 Włochów i 4 Ru­
munów.

W iedeń. „N Fr. Presse* donosi, że dziś ma 
się zebrać konferencja prezesów klubów parla­
mentarnych, która się zajmie składem komisyi, 
mającej być wybraną w sprawie reformy wy­
borczej. Ma być ułożony nowy klucz rozdziału 
mandatów w tej komisyi pomiędzy poszczególne 
kluby. Nadto t. zw. posłowie „dzicy*, których 
jest spora ilość domagają się, aby icb uwzglę­
dniono przy losdziaie mandatów do komisyi.

W iedeń. Posłowie niemieccy ze Slązka od­
byli wczoraj posiedzenie, na którem energicznie 
zaprotestowali przeciw projektowi reformy wy­
borczej.

Sytuacya parlamentarna.
Wiedeń. Dr. Derschatta i dr. Pacak zaprze­

czają z wielką stanowczością wiadomości poda­
nej przez praską „Politik* jakoby mieli niebawem 
wstąpić do gabinetu br. Gautscha w charakterze 
ministrów bez teki, ceiem poparcia przedłożenia 
rządowego w sprawie reformy wyborczej.

Wiedeń. .SlaT. Corresp.* upoważniona jest 
do oświadczenia, że wiadomości, rozpowszechnia­
ne ze złośliwą tendencyą o parlamentaryzacyi 
gabinetu, są wyssane z palca.

W iedeń. Dziś w południe odbyła się narada 
przywódców klubów, na którą przybył bar. 
Gautsch. Zgodzono się na to, aby po przedło­
żeniu o reformie wyborczej wzięła izba pesłow 
pod obrady następujące ustawy: Ustawę upełno- 
macniającą, ustawę czekową, ustawę o samo- 
nbezpieozeniu urzędników państwowych, nowelę 
przemysłową, ustawę o opilstwie. Ustawy te 
mają być załatwione podczas obrad komisyi dla 
reformy wyborczej. Rozprawiano nad sposobem 
wyboru tej komisyi, wyłoniły się różne propo­
zycje, zostanie prawdopodobnie wybrana komi­
s ja  z 48 członków na podstawie dawnego 
klucza.

Z zamętu węgierskiego.
Budapeszt. „Pester Lloyd* donosi, że banki 

peszteńskie dają rządowi do dyspozycyi kredyt 
eonto correntc 100 milionów koron na średnich 
warunkach.

Budapeszt. Hr. Stefan Tisza poddaje w li­
ście do wyborców ostrej krytyce postępowanie 
koalicyi oraz gabinetu Fejerrarego, & polemizując 
z Andrassym oświadcza, że walka konstytucyjna 
nie może przynieść korzyści ani dynastyi ani na­
rodowi. Im walka trwa dłużej, tem smutniej przy­
płacą naukę oba te czynniki i przekonają się, że 
status quo antę dawał zadowalającą podstawę i 
musi być przywrócony. Gały naród powinien 
dążyć do pogodzenia się z koroną.

Budapeszt. „Pesti Hirlap* donosi, że wy­
bory do sejmu węgierskiego odbędą się w ter­
minie 3-miesięcznyrc.

Liga antipojedynkowa.
W iedeń. Wczoraj odbyło się w Kursalonie 

walne zgromadzenie ogólnej Ligi antypojedynko- 
wej austryackiej, w którem wzięli między innymi 
udział ministrowie Randa, Buquoy, Bienerth, 
Klein, tudzież gubernator Biliński, Schónborn, 
Plener, ks. arcybiskup Teodorowie? i wielu 
posłów. Członek Izby panów dr. Madeyski wy­
głosił mowę o widokach zwalczania pojedynku. 
Podniósł, że ustawowe proklamowanie zakazu poje­
dynkowania się nie okazało się środkiem wystar­
czającym. W pierwszym rzędzie należy zwalczać 
pojedynek drogą poprawienia ustawy karnej. Duch 
czasu sam się przyczynia do poparcia usiłowań 
Ligi. Mówca podniósł zwłaszcza doniosłość insty­
tucji rad honorowych, które dają satysfakcyę w 
razie naruszenia świętości rodziny, gdzie sądy 
są bezsilne. ,

Brześć litewski. Ministeryum o-’wiaty po- i 
leciło wprowadzić w gimnazjum wykłady j ę- ; 
z y k a  p o l s k i e g o  na koszt skarbu. |

T i  H t t s y i a
B epresye 1 aresztow ania.

K laehta. (Pet. Ag.) Aresztowano tu 16 
członków Związku przemysłowego, między nimi 
pewnego dyrektora banku.

Ryga. (Pet. Ag.) Na parowcu, który miał 
onegdaj odpłynąć, aresztowano trzy osoby, z któ­
rych jedna przyznała się, że należy do organi­
zacyi bojowej rosyjskiej partyi rewolucyjnej 
i brała udział w obrabowaniu kantoru pewnej 
fabryki w Rydze i we wielu politycznych zbrod- 
niaoh.

Napady i zam achy-
Mińsk Wczoraj eksplodowała bomba w 

warstacie stolarskim, umieszczonym w domu, 
gdzie znajduje się biblioteka im. Puszkina. Wy­
buch zranił dwóch robotników.

Na K ankaite .
Ty flis Wczoraj w pobliżu wsi Aliabe Ta- 

tarzy zaatakowali oddział wojska. Po 3-godzin* 
nej walce Tatarów odparto; 12 z nich uwięziono, 
wieś zniszczono. Takie dwie inne wsie zostały 
przez wojsko zniszczone.

Ty flis. Szef policyi kaukaskiej polecił u- 
rzędnikom żandarmeryi przeprowadzić śledztwo 
w sprawie przyczyn ostatnich aresztowań. Gdy 
kozacy wtargnęli do wsi tatarskiej, zostali przez 
mieszkańców zaatakowani i zmuszeni do użycia 
broni. Kilka domów zniszczono, wiciu Tatarów 
zabito.

R ozruchy ag rarne .
Londyn. „Times* donosi z Petersburga, że 

chłopi poczynają grabić dobra obywateli ziem­

skich. W miejscowości Szegolka przyszło do 
starcia między chłopami a wojskiem. Dziewięciu 
chłopów zostało zabitych.

Reformy we Włoszech.
Rzym. Na wczorajzzem posiedzeniu izby 

i senatu prezydent ministrów Sonnino odczytał 
długą deklaracyę rządową, zapowiadającą liczne 
reformy społeczne i finansowe. W sprawie poli­
tyki zagranicznej Sonnino wywodził, że pozosta­
jąc wiernemu trójprzymierzu Włochy; trzymać się 
będą tradycyjnego ścisłego stosunku do Anglii 
i szczerej przyjaźni z Francją.

Walka antiko&cielna we Francyi.
Paryż. Wczoraj prowadzono dalej spisywa­

nie inwentarza, przyczem znowu w rozmaitych 
miejscowościach przyszło do starć. Rotmistrz 
Croix, który nie chciał dostarczyć materyału 
wybuchowego do wysadzenia drzwi kościelnych, 
został ukarany aresztem fortecznym.

Upadek gabinelu Rouviera
Paryż. Prezydent republik: Fallióres przyją{ 

następujące osobistości: Sarnena, który przed­
stawił zapatrywania swe na sytuacyę, Rouviera, 
który złożył sprawozdanie o stanie prac konfe* 
rencyi w Algeciras i o instrukcyach, danych te­
legraficznie zastępcom Francyi w Algeciras, Du- 
biefa, który oświadczył prezydentowi, że dał 
rozk&z wstrzymania inwentar yzacyi w tych 
wszystkich gminach, w których zachodzi obawa 
zatargów. W  końou przyjął prezydent repu­
bliki Boargeois’a. Konferencja z nim trwała go­
dzinę ; opuszczając pałac elizejski, oświadozył 
Bourgeois kilku dziennikarzom, że konferencja 
miała charakter informacyjny i ie w żadnym 
punkcie nie nastąpiło rozstrzygnięcie. W kulua­
rach izby słychać, ie  prezydent senatu Dubot 
w rozmowie z Fallióresem wyraził się o Bourge­
ois jako człowieku, który najbardziej byłby oa- 
powiednim do utworzenia nowego gabinetu.

Konferencya w Algeciras.
Algeciras. Na wczorajszem posiedzeniu 

konferencyi przedłożył delegat Francyi francuski 
projekt reorganizacyi policyi w tym duchu, aby 
został utworzony korpus polioyi z muzułmańskich 
Marokańczyków pod instruktorami hiszpańskimi i 
francuskimi.

Hr. Welsersheimb przedłożył projekt reorga­
nizacji policyi w tym duchu, aby główne do­
wództwo nad korpusem policyjnym dzierżył suł­
tan, aby organizację polićyi oddano w ręce ofi­
cerów francuskich i hiszpańskich, oraz aby suł­
tan zamianował wyższego oficera, któryby pełni! 
iunkcyę jeneralnego inspektora korpusu policyj­
nego. Sudanowi w tym względzie uczynioną ma 
być propozycya trzech oficerów szwajcarskich 
lub holenderskich.

Berlin. (B. Wolffa) Z Algeciras donoszą, że 
delegaci niemieccy użyją propozycji Welsere- 
heiba za podstawę do porozumienia, a to z tego 
powodu, że zawiera ona rękojmię równoupra­
wnienia mocarstw pod względem ekonomicznym.

Algeciras. (B. Wolffa) Na wczorajszem po­
siedzeniu uregulowano kwostyę bankową pod 
względem wysokości udziału francuskiego.

Z Chin.
PcWn (B. Reutera). Cesarz poważnie za­

chorował, lekarze jednak oświadczają, żą nie ma 
powodu do obaw. Wszyscy wicekrólowie otrzy­
mali telegraficzny rozkaz, aby jak najrychlej 
przysłali do Pekinu najlepszych lekarzy.

Bzym . Księżniczka Ena Battenberg wysto­
sowała do papieża następujący telegram z St. 
Sebastian. W chwili, gdy wstępuję do św ko­
ścioła rzymskiego, wyrażam w poborze Waszej 
Świątobliwości podziękowanie za okazaną mi do­
broć ojcowską i proszę Waszą Świątobliwość 
przyjąć mię jako wiernie oddaną córkę oraz po­
wtarzam prośbę o błogosławieństwo apostolskie.

Genewa. W  sprawie zamachu dynamito­
wego, jakiego dokonano dnia 8 września z. r., 
sąd skazał Borysa Ilidze nu 18 miesięcy więzie­
nia i dożywotnie wydalenie z kraju.

Z rynków pieniężnych.
W iedeń d. 9 m arca. (Telegram „Graz,'ty 

Narodowej- ). Zamkn^ęciegieldy o godzinie i  o i i u i  30 
popołudniu. Akcye austryackiego zakładu k re d k o ­
wego 672’25. węgierskiego zakładu kredytowego 79i — 
Anglobanku 319-00, (Jnionbanka 553-50, Banku d.a 
kraiów  koronny U 445 50 Bankvareinu 562-50, Bodo i ■ 
creAitu 1052-90 galicyjskiego Banan hipotecznego "'GS- > ‘ 
kolei państwowych 674-4 i kolei południowe, 125 — 
tram w aju A. —‘—, B. — , kolej E lbenthal 444-50 
kolei północnej 5720 kolei ozerniowieckiej 58>—, al- 
piny 540-75 Kim; M uranya 538-50, praskiego t,o -v 
rzystwa żelaznego 2854.— fabryki broni 564 00, tureok * 
tytoniowe 3S0-00, galicyjskiego karpackiego Tow arzy­
stw a naftowego 573 00 oblig. węg. indeainiz. 65-50. 
ren ta  majowa 99-80, austryacka ren ta koronowa 
99 90, węgierska ren ta koronowa 1)5-05, 56-let. listy  
Tow arzystw a kred. ziemskiego 9900, 4-proc9utowfc 
lis ty  oanku hipotecznego 98 65. 4 i pół p ro c e n t, re 
1istv nankn kraiow ,-ro 10090 5-pr., ’.e*i ■ ;»,r ■, ’. r. .
ku hteoteonogo 111*78 4-prooent Hanke krą). DM). 
i  i  pół pro. Bonku kraj. 101*65, 6-prooentowf komu­
nalne oDligaoye Banku kraj. —•—, 4-prooentow* ga­
licyjskie oDiigooye propin- 99-75, 4-prooentowe gouo 
Pvl jud krajowe ■ r. 1899 99-80 4-procentowa p - 
łyosk* miasta Lwowa 9&05, losy tusokis ISO1 0 
marki 117*51, rubla 851'—.

NADESŁANE.
Za tę rnbrykę Kedakcya nic odpowiada.

Inkaso weksli i przekazów
na miejsca zagraniczne i na prowincyó 

przyjmują

. rfSokal i L ilien
BofflMowf M o r  wymiany

Zlecenia z p ro w in cy i wykonujemy od­
wrotną pocztą  bez d o l ic z a ją  osobnej 
p ro  wizyt.

Przyjechali do Lwowa d 8 marca.
B.oid Europejski. (Alberta Szkowrono.) W. 

Strieleleoki z Nowoszyc, S. Firlejowie z Dobrowlas,
H. Kostkiewiez z Boleohowa, G. E Southard z Bo­
rysławia, J. Kobliha, A. Palffy i J. Weiss z Wie­
dnia, J. Schreiber z Baden, dr. Smolarski z Krako­
wa, S. Lipkowski i H. Poklewska z Rosyi, Pp. S. 
Balowie z Tuligłowy, P. Wojoioki z Sambora, W. 
Morawski z Odrzechowa, K. Broki z Szepetówka, W. 
Doliński z Jaremozy.
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(Cią^ delssy).

1 .
Potrzeba wydać przyjęcie dla barta- i jego 

córki — nekta pani Ameluug jednego dnia w 
tydzień pt xry. .idzie Ryszarda i im a. — Natu­
ralnie o w ,u z  im zebraniu myśleć nie możemy. 
Jesteimy m zatonie. Z.prozimy landrala i kilku 
■ągiŁsow'

Wymieniła kilka nazwisk, wyłącznie szla­
checkich. Jan zrozumiał natychmiast, iż uiat- 
ka pragnie swoje stosunki towarzyskie przed­
stawić w jak najlepszem świetle ar ubec na- 
roma.

— Wytzlesz konnego posłańca z zaprosze­
niem — mówiła dalej pam itme.ung — Nie ma 
porodu odwleknć z przyjęciem. Napiszę iei za- 
as do dostawców w Berlinie* Wprawdzie kolko

gości będzL małe. ale wieczór musi Lyc najwy­
kwintniej urządzony.

Wszyscy zaproszeni przyrzekli swe przy­
bycie i pani Ameiung była nardzo zado­
woloną

Wówczas, gdy baron Luaawits po raz 
pierwszy był w jc domu, me uazłc je; lwagi, 
że Lrns wyriżmała Jana i ie  oczy jej Uyazcz«iy, 
gdy z nim mówił::. Była też zbyt mądrą, aby 
ugrzeczmema młodej dziewczyny dla niej ue  
brać na karb tego zainteresowania się jej ay- 
nem. To, co wówczas przeczuwała, stało cię 
dla, niej pewnikiem innego wieczoru, gay z Ja­
nem oddawała wizyt* w Małienfelde. Gdy pano­
wie T7y8z'i do stajni, aby oglądnąć konie a ona 
pczoatału samą z baronówną, ta w epozób dc- 
statecznie przejrzysty wyznała zwą skłonność. 
W tej samej chwili pani Amelung powzięła po­
stanowienia. Zmora, która ją od dawna niepo­
koiła, Je Jan byłby zdolny ożjnić się * Ludwiką, 
bieaną s.erotą, z towarzystwa Jtuudein błędu 
jej ojca wyłączoną, poczęła zię rozwiewać. Nale­
żało więc tylko postępować zręcznie i o ile mo­
żności odsuwa* Ludwikę z towarzystwa ta—tjch

oLojga, póki oni ostatecznego kroku nie zrobią.
Pani Am#lung umiała bjć bezwzględną.
Rano tego dnia, na który zaprozzen. byli 

fiGścis, pr/y śnindnnin omawiała pani Amelung 
z Janem i Ladwiką jeezrae niekwre szczegóły 
wieczoru, a potem rzema:

— Zależy nu na tern, any azisiejszego wie­
czora wszystko >ało gładko. Dlatego byłony mi 
bardzo przyjemnie, Ludwiko, lęcz nie chciej 
ani. rozuzueć fałszywie, fdybye wieczorem 

pozosiała w kuchm i aamr wzzysiko nadzo­
rowała

Ludwika pobladła.
— Dobrze, skero pani tego zobie życzy — 

odpowiedziała spokojnie.
Jan popatrzył na nią ze zdziwieniem i nie­

chęcią. Na pierwszo słowt matki ekciał zię 
sprzeciwić, leez odpowiedź Ludwizi Zamknęła mu 
usta. Niech się tak ztanie, jeżeli ona z tern zię 
zgadza. Nie pojmował jej pokory, która go o- 
burzeła. Nie mówiąe ani zlowc, powstał, wziął 
czapkę, przywołał Meane i gutwii do gospo­
darstwa.

Ludwika powstała także; poszła do kuchni

i wydała parę zarządzeń. Lecz dłużej już nie mo­
gła panować nad sobą. WysJa do ogrodu. Był 
cichy, poranek zimowy. Lezbrzeżay smutek 
opadł Ludwikę i o„a, o której pani Ame- 
lung uówiła, iż nigty nie widiała łzy w jej 
oka, rozetkała zif tak, jak tylko płakać mogą 
silne duize, gdy wszjstio w icL wnętrzu się 
rostzrgr Zrozumiała ona dobrze inteneye pani 
Amelung. Wiedziała Jad dawno, że życzliwość, 
jaką Jan jąj okaaywar, serdeczna skłonność, jaką 
dla niej żywił, była cierniem w oku demnąj pa 
ni. Odkąd zauważyła uczucia janu, była dla 
niwgo zimną i unikała go Cóż mogła więcej u- 
czynić? ‘Viedziałs, że przysały dziedzic Wehr- 
waidu nie moż« się senić z abo^ą dzie#czyną, 
która nawet nie uiiała czystego imienii. ZMacżego 
jsdnak pak Amelang me była szczerą t Dlaczego 
posługiwała się podstępem i nie iwzczędsiła jej 
apokorzawia, która było dla niej podwójnie bole- 
snsm, wialnia dlatego, że Jan byko jego Świad­
kiem ? Dobrze, nlecLąj Jan żeni się z baronówną, 
ona nie będzie _ai jon u, ani jego matę* stać na 
przeszkodzie. I ona powzięta w tej godmn,e po­
stanowienie.

Ruwnoczcfnie odzyskała także pewność sie­
bie. Wstyduła się teraz swoich łez, osuszyła sta­
ranni* twarz i zwróciła się ku domowi. W tej 
chwili, spostrzegła Jana. Uniknąć spotkania było 
nieuoiliwe. Lecz odetcnnęia; Jan przeszedł obok 
niej, lekko się ukłoniwszy.

haraz jednak Jan od wrócił się i przystąpił 
do niej:

— Pannc Ludwiko, czy mogę z panią chwil- 
gę mówić? — I nie czekają* odpowiedni, mówił 
dalej: — Zadziwiła mnie pani dzisiaj, nic zrozu­
miałem panią.

— Wierzę puna — odpowiedział* spo­
kojnie.

— Milczałaś już pani Biura*, gdy stanow­
cze ałuwo było oipoviedniejtzem

— Czyniłam tak. gdyż nie chciałam dopro­
wadzać do ostateczności... Teraz do ootatecznuści 
jni doszło.

— Będę mówił z matłią. Fosłanowiłcu to 
nobie sarai.

Ludwika potrząsnęła głowę:
— Nie, panie Amelang, nie uczynisz pan 

tego. Bardzo proszę. (C. d. nd

N ieby wala we Lwowie okazya!
Spółk tapicerów zwije owćj aewo sałożony sklep i sprzedaje wszyctki* tcwary aa bąa©#£ 
Największy wybór dywanów ohodnizów, por ty er, firanek, stór, t&pzi ita.
Ogromny zapas materyj meblowych, kołder, mataraocw włosiennyob i sprężynowych.
Meble sty'owe salonowe; jaaaJn;e, sypialnie Łóżka żelazne.

aay.tki* nasz t towary są w najnowszych wzorach, i zupełnie świeże, a pierwszorzędnych fabryk.

S p ó ł k a  t? p .ofiir6w  l v J w & L i o h
t  L  J k i i i  U s ś i l u i  1. V

168 Za DJ i e k e jv : J b e f  S J tu tte r , JTum iaiw r Tocaythi.

wagonowe a niepnerwuną sayną 
mostową, aa bydło, bec«kowe, 
wszelkiego rodiLjn skalowyob, de 
cyaslnyoh i stołowyoh wag, po 
leca po najtańszej oe ie T . f le r -  
T e a y , fabr/ks wag w  P r a d z e ,  

M ilfcew le. 209

D K O liM t O G Ł O ^ L N U
po 4  ki. od wyrss*.

t  1 ^ . 0  wątróbek stiT loorgsU, po 3 Lor. 
a t r i  la m l 4 Lo.on pn^-ka fontowa — 

Dwór K a p u j n, Brzeżany.

Mieszkania r 0 t  ! S pokoi, ła­
zienki, światło elsktry- 

azme, teatralne ogrzewanie, stajnie, v ozownie 
i ogrćaek ,D donn Bromils-ich Krzyżowa 36, 
wiadomolś w sklepie (Grand Hotel). 42

r t e t i  f  kolczasty, siatki do ogrodzeń 
u r u i  poleca k r .  C h l a d e k ,  m-gsayn
wyTobów żelaznych, metalowych, Lwów, 
Rynek L 45. 239

Nieszczęśliwy K Ł
s pracy rąit, snajdnje slg w rozpaczliwem 
położeniu. Oto niegi on wypadkowi słama- 
nia prawe; ręki tak niesscsąiliwen.n, że 
groei mu eawat odjęcia tejże. Wsketek 
tego od 3 miea.«cy nie może prane wić a 
rod uma i on sam ginie formalnie a nę<Ł y 
Otóż rWTmcs alg do aarc II oidwyah dobro- 
dsiejów a prośbą o łaskawą pomoc. Za- 
mieszkały przy ni. Smocze, 24, dozorca 
dfcaUl J . G 41

I f l i r h o r 1*  bawhietny, possu-
l \ U v l l < l l  knje poaady od 1 kwie- 
tida,' moic lii; zająi ogrodem. J . 3. knehar*, 
Btwaorowa poste raataote. 40

I A Ć lt l l f  * P'Ś*tvowytn egsammsm, na
I b v 9 I I IN  stmoiatnej posadzie, zawudn- 
jąty wifhMynti kompliksaiui laaów -zzech- 
atronnie wyLsaUłcouy, biegły w miernie 
twla, z pięknem! świadectwami, pragnie 
malenie posadą od września lab yn idA er  
nlka br. Zgłoszenia pod „Laśnik* przyj- 
maje Admiautra ya „Gazety Narodowej11. 
 ____________ 3

Pie ści nki, obrączki, oraz wazel- 
kie wyroby złota i 

srebrne pclet 1 F raacissek  JśwaśuiewBkl. 
Lwów, plac B a lick i ś. 28

flU k* łtrf n i l /  *CB,Iy. bezdzietny, nzdol 
U L jl U U I l i n ,  niony wizechtrronnle w 
rwrim zawodzie, z najlefzzemi świzdeotwa- 
mi i poleceoiatai, pcesuknje poaady zarar 
aa erdynaryą. Laakaete zgtozzenia pod adre- 
asm J. K. poate re>t_ti Kiaalczyn. 38

W B S S S m  -

Zamlaat 40 tylko 12 kor. 
doskonałe, czysto achro- 

matyema podwójna
potowa lo rn e tk a
z 6 objektywami, model 

,ZansŁ nagrodzona w 
Londynie 1904 złotym 

medalem do podróiy 1 teatru, wielkości 
H -  ma-, z kc «pasem, zkórzanem etni, pa- 
fkittr. 3 izatr m chwytnym. Cen- tej zna­
komitej lornetki, z masy likwidacyjne, na­
byta, r t uisai 40 k. tylke 1 9  k o f e U ,  
a prznylką tylko 12  k. óo k. _ otą 1 da 
J.eiozonc około i© tyriący iiziuk dŁ, tdzop. 
—-ut>6 - wojskowych 1 j»ób prywatnych.

MIRłką w rtrła t. k profokoto

M Aafldbaicjn, W ien IX .^
LlchlenaśeiniLrau^ Iż .

Cennik illuztrowaLj nr. 56 bezpłatnie.

Koniczyny
w e  w s s y i t k i o h  o d n l t u a t i t ,  a  p l o m -  

1 a t e s t e m  k r a j e  w  e j  S t a .  y l  b o t .  ■ 
u śtne-rolniesej — doztarca- najtaniej

BAI BOMY
w® L w o w ie ,

P l a c  S m o l k i  nr. 5.
2 3 7 _______________ __________

Szezfipy owocowe
■rt U a i  u u f l t ś l  JaU eale , g ru szk i, 
tllw k l, esere; . / s ,  w iśnie a, 3 4-letme 
■ set. ao, 30, 40 eh A grei1 porzeczk 1 , 
Im. 1*7  8«v- r*gl, tru sk aw k i, poziomki, 
b n esk w li le, m orele, Arsewn eadobne, 

krzew f ltp. 193
C ennik  w yżyłam  o p ła tn ie .

U h l a ż ś k l  Z a r i ą d  o g r o d ó w
Olaza dw ór p Kruków.

< Jeżeli kto kaszle w ipuz o rozpacsnj 
niech tylko zażyje Pastylek Gerajdel’a- >

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o suuteczności ©

PASTYLEK m m k
ISieouylnycjn v  leczeniu  N ieżytu, Kasi^u nerw ow ego. Zapalenli. 

ipłucnego, Cbi-ypki.Zakatarzenia, zrytacyi piersiowej. A stm y.eto- 
N iezbfdnych dla osób które zbytecznie gto» u trud >j i .

Baidzo użyteczii'’ żia Palących
Pudełko zawrer* 7  ̂ P tsty lek  .posób -ażywanie Cikuwych: we 

Lwowie, w apiekhcb Pt-. MiL nazchz, WewióraKtegu,
w K--akow.e, w aptek. PP. WiaznieWakiego, Redyk

W internacie
Im, Ad. Hitklewleia we L w u  le, F n y *  
śetru l i ,  reipoczTua i l ę  kara  
p n y |t f tw s v e L ł a e  cgi um iLór
mrM ® p n } O k  zaból śizdaich i  dochodaą- 
sy b aa  tanką p op ataaaiow ą. krzj;m aje  
aią ucznio ./ na stale om iesiezaa ie. Zgtoeae 
aia oaeb lste od  3 — 3  p op ot. S38

S w ó j

U

d o  s w e g o !

J a
mogę Wam przy aaaapnU wsi lk _h p i ó l i a s i y e k  1 k u u e h l h w j / k  
. , . . U w  t k m r k l M  jedynl< polecić zakład chrteścljudaki 1  sellday, 
a pro.zą hiz zapominać n pua* o wzory tylke do T k a l a L  K i r e d e W Z l
OS W ł lB  LŻLEI, hsżul* Bl/lokrsi w ?bilt.ćkonoiiu (NttrKiiitl-CBekT)-

F r ż k t y o z ie T l p o d k rk ll

l i n

Ruch pociągów kolejowych
O b ®m  u |xm ]ą«> a d n l® a u  l - g e  p u s d i l r r a l k A  1 9 0 5  r o k u .

__________________________________ ( C s a t  ś r o d k o w e  -  e u r o p e j s k i ) .

POnCŁłG
porp. 1 oaob.

2-31 —

— 610

7-20
7-29
7-50
8-0ti
3-15
8-lt
8-50

10 05 
10 35 
11-45 
11-56 

130 —

1-40 —

_  lóO
2.30 -

ava

D o  y . w o w a  i
(nu d iro ru e  główny)

Ickan, (Jasa, Bu, zreaztu, K.ciai,ant3 nc-poia), ^ydaozcwa, Wc- 
ruohty (od 1/7 do . 0/9 wLV Delutynu ^łd 110 do Buy* w l), 

yk I.owcz^alioy, łłerb-m ethu, Oi idinu, b jrethn, 
Badowieo, Dorny W airy i nuoiawy.

K.rrkowa, ^Berlina WrocluT-ia, W arszaw ,, W iednia, K arlsba­
du, Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanegc, N. Są .s ł, 
(jp . Tarnów), easła, Chabówki, Ztkopunego ( p ,  Baezzów)

Krako-o 2, (Berlina, W rocław ii, Warszawy, Wiedniu, Karlsbadu, 
Pri gi), Ośw ąoimn, Wielioaki, Orłowa, N. Sączu (p. T ar­
nów). Zakopatiogo, Jasłu, Krosnu, Iwoniczu, Bymamwa, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan. Ozoitkuwa, KałauJa, Delatyna (p. Kołomyją od 1/8 do 
30/9 wl. w niedzielą i rz s. ewrąta), Kftrórmezó (ou 1/B 
do 80/9 wł.)p Seretr.u, berrhom ethj, Ozudina, Brodiny, 
Putny, Dorny Ws*rj ( .(i 1/7 00 81/8), Suozawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Broććw 
Ławof.zm go, (Pesztu), Borysła "ia. Kałusaa 
P -w y ruobioj, Sokaia 
fitanitłar-o tre Żydi ozo-w™
Sambora, M. Laboresa, Sanoka, Ohyrowa 
Jaworowa
Krasowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiodnia. Karlsbadu, 

Prigi), Oówiąoima, Zakopanego przez Kraków, Wielioaki, 
Orli wa (p. Tarnów), M. Laboresa (Pesztu) i Ohyrowa 
( p .  P i a e r a y ś l )

Kołumyi, Żydaoaowa, Potutor, Kóroameaó 
P bosłowł, Jarosławia. Lubajz„wa
Law-ccznego, Ti ałusaa, S tryja, Borysławia. Koohawiny 
Podw.ioeaysk, Kopyozyn.ec, Hus.atynu, Pot sto r 
K raac wa, 1 Berlina, Wrocławia, Wied] j .  Karltbz lu , Pi ag-) 

N. Sąoaa, JusłL, Tarnobrzegu, Dynowa, Byi łanowa, 
Iwoui iza, Sancka, Chyro w a ( p .  Przemyśl)

Ickan, Czortkowa, Kałusra, Z J s i i  zyc, W yśni y, Koomani*, 
Nowcsieliey (p. Zuczke), Screthu, Baduwieo, Berbe- 
B et., (w poniedziałek), Suozawy 

Saniboru, Zakopanego, N. Sącza, Jazła, Krosna, Iwonioeu, Ry­
manowa, Sancka, Chyrowa, S tnyłek  

Podwołoczysk, (Odstay, K.'jowa), Brodów,. GrzymaJowa 
Tuchli («d 15l6 do 3019), Si oi.'go, Drohobj j » ł ,  Borysławiu 
Jaworowa
fcełaca, Sokala, Lubaozown, Eawy ruskiej
Krakowa ,Beriui*, Wrooławia, Wiednia, Larlibadu- Pragi), 

Obwiąojnu Suchy, Kocrayrocwa, W ielioaki, Orłowa ( p .  
Tarnów), Ilie lca ( p .  Dąbic^), Dynowa, Chyi owa ( p .  Brue-
mysi)

P o d w o i )  czysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleiaosyk, 
Łiuo.aty na, Iw^nia pustego, Gkały, Kopyczyme^ Grzy- 
inałowa

Iczan, Zydatzowa, Kałusza, Nowózielicy, Serethu, Berhomethu, 
Gzudiua, Brodiny

Krat-owa, ^Berlina, Wrooławia, W iedniu, Karlsbadu, Pra.ro 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 2616 do ibl9 
w łT  Orłowa (od IT7 ao 16|« wł.), N. i^-sa ( p .  Tarnów), 
J-nła, Dynowa, Lnbaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoni- 
ozu, Chyrowa Przemyśl)

Iokar, (Bukaresztu), Zydaozowa, Pctntor, Oaortkowa, Fóroa- 
1 mezó, Kowow!elioy, Durny Watry, Suozawy 

Sambora, Orłowa, Ni H^o»a, Ja«ła, Krotna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sataka, óhyrot », Stnfyłi k 

Krakowa, (Berlina, 'Wrocławia, Wred tia, Warzzawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcii ia, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dyno­
wa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa. Sanoka, 
Uhjrowa (s». Przemyśl)

PudwołorzjBM, (Odozzy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Zaiezz- 
ozyk, Skały, twarda pustego, Husiatyna 

?,awooznego, (Pesztu), Kałnsca, Boryeżawi t, Drohobycza, Ko­
ohawiny

200

2-40

2-50

216

7-00
11-34

5T5

Nu dworzec „Podunióuc*
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Dridów 
Podwołoczysk, kopyozyindc, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
Podwołoozjlz (Odessy, Kijowa), Bruców, Grzymało "a 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyuiao, Czortkows,, Zu- 

-eazozyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
Grzymało wa

Bodwołoozyz_, (Odessy Kijowa), Lrodów, Kopyczynieo, Uzort- 
kowa, Zadezii-zyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

—  ■  K rak o w a,

L w *w t dc
(a dwti-eu cłównege)

6*80

«-65
7-30

8-36

W-UO
9-20

10-66
11-10

2*56

4 10 
4*20
.5-50
5-68

8̂ 5
)-jo

7-30 
r00 

10*05

10-40

10-56 

11*00

11-06 

11-10

adma, Wrocławia, Berlina, W arszawy, Pragi, 
Kunsbadu, Kocmyrzowa, nozwacjwz Dynowa, Jasia, 
Chabówki, Zakopunege, Orłowu, N. Sącza (p. Tzjmów) 

Ickan- (Jazz, Bukarasz a. Konztuntynepela), Kórbsiae* u (<y 1/5 
do 80IS wł.), Kałdzza, Swretfau, Berhootetu, Caadmu, 
Nowuzielioy, B» dik.j, Buczawy, Dorny W .lry  

Klukowa, (Wiednia, Wrocławia, Berling P iag i B »rlzbadu), 
Chyrowa, Pesktu, Sanoka, MezS laboresa, BvnuuM.au, 
Izonioza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów j Mielcu 
(p. Dąbieą), Qrłqpruj WieLczid, Okwiąoima

Ickan, (Jest, Bukaresztu, Botnszen), Źydaozowa. P  ihłtor, Ko- 
rCzmezó uzoruow a, Nowosielioy, Brodiny, Putuy, Dorny 
W atry (ed 117 do 5118), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyoryniac, H u- 
siatyna, Ozcrtkowa 

Jaworowa
Fawooznego, (Pesztu), Kai .sza, Dro b> mu, Borys awia 
Krakowa, (Wiedniu, W .ocławia, Berlina. P ra ^ ,  KwlsbuKa), 

Lubaczowa, Ohy.owu,, Pomwadowa, Nadb.M-.eir, Dynowa, 
Orłowa (p Tarnów), Zakopanego (p. Kral Vw od 201* do 
1519 wł )

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Praa-i. K arltbada), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonioaa (p Prze iyśl), Dynowz, Tamo- 
brzogu, N. Sącza, Orłowa, Wirliozi Oswiąoin ,a, Zako­
panego (p, Krzbów) (od 2516 do 1519 wł.'

Sen bora, Strzyłek-Topolnioy, fl.iw ow a Sanoka, Rymanowzt, 
Iwonicza, Jazła, Nowego Sąeua, Orłowa 

Ickan, Worochty (od 1|T do 8019 wl. w Miedzisl) i  dwiąta) Ka­
łusza, Delatynt (p. Kołomyją), Serethu, Berhometu 
Ozrudina, Bzdowiso, (luczuwy 

Poiwołooeyzk, (Odeesy, Kijowa), Brodów, Potutor, Orny trałowa 
Bełżca, Sokala, Labauzowa
Podwułooaytk, Kijowa, Odozzy), Brodów, o.opy wytu, Ozort- 

kowa, ZaJetzczyk, H'ie Ltynu, Skały, tokui*  j»«tatego, 
Greymfiowa

Ickan, (Botuzzan, Jas*, Bukarezztu) Potutor, K ałazm , Cuort- 
1 swa, Zaleszczyk, W/vkiuoyt KóróuiueałS, Koomani a, Dur­
ny W atry, Suosuwy, .(owosu*lioy 

Krakowa, (Wiednia- Wrooławia, Burlina. P ragi, K&ilzbadn), 
-Ohyrowa (p. Przemyśl), Jagła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów), W ieliczki N, Sącza, Dworów 

LawuczuOgo, Drohobycza, Doryzławia, K ałuszą Koohaidny (od 
115 do 8019 ou niodweh i ■ w.ąta)

Rzbazowa, Lubaczów. Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl)
Sambora, ' . yrowa, Sanoka
Rolomy, Żydaoaowa, KSrflumozb (od l!b do 8019 wł.) 
Jaworowa
Ławooznego, (peeztu), Drohobyozu, rtorysławiu, Kama 1 . 
Krakowa, (Wiadnia, Wrooławia, Berlina, Warszawy), Oltyrowu, 

M. Lz.doi. z, (Pei pi„  Sanoka (p. Przem yśls N. Sącza, 
Orłowa, Oświąoimu 

Rawy ruskiej, Sokalu

Ohyrowa, Sanoka, Rymanewa,

T 6-43

, 11*16
2-13

s __ il*33|
1 11*241

Podwołoosyzk, (Kijowa, Cdeszy), Brodów 
Przemyśla (od 115 do 3019 wl.), i 

Iwoui a ,  Ja«ui
Iekau. Czortkowa, Zułozzesyk. Delutyna, Wy ijj j jy, Noweale- 

noy, oernomeu-n, Oznolna, Se.-ztbu, Broóiuy, Putnjj 
D  -my W atry, Łuczawy 

Samborą Ohyrswa, Sanoka, Rymanowa, Iwouoaa, Jasła. N.
Sąoz_, Orłowa, Zakopaneg.

Kjrakowa, (W iednia, Wrocław,a, W ar.oawy), Dynowa, Tatne- 
braegn, Jasła  Urlowa, Wieliozr* Gnabówki, Zanopanegz 
(od 1|6 do SJ4't) i od i6|9 do 80|4ł 

Pudwołooayta, potutor, K opyc ytiec, Skały, Iwania puztogc, 
Hukiatyna, ti-lesiosyk, Grzymałów*

Stryja, Drohobycza, Bory Mawia

ó  d w e r c a  BJ ' v u u i n c i * “

Podwołoczyk, (Kijowf*, O d e s s y B r o d ó w ,  Kopycuyaiec, Ha* 
eiatyna, Czortkowa

Podwołucz/sk, .Kijer Odessy), Brudów, Pom to u, O rz/m ałż^U
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy], Brodow, Kopyoa.yui»c, ć.«- 

les-c.ry- Hus-mtyna, Skały. Iw an it pustegc, Grzyiuan.- 
wa, Czortkow a

Podwołoczysz, tKi/iOWu, Odessy) Brodów
Podwołoczysk, Ko pyozynieo, i Skały, iwan— pustego, Potutor, 

Hnziatvna. Zaleszczyk, GrzymkloWł.

U TT ARA: Poru nocna oznaczona je s t  ram k am i.— Z w jlt®  b .iety  do jazdy  i ^z i uiktag-1 itt uugo kodaujm bil# ty , 
illu/hrowanb przew odniki, rozkłady jazdy  itp , nabyw ać m o in t p r c l l j® » l j  W b i a i te  sŁitJ-
skiem o. k. kol#i państwowy ob, pasat Hausmana 1. d . ____________________

i '

„SM O M FJTH O L MATULI ’ ,
j Z i t a m  facbowt owarrojęi legnigej leąoi,'

%  * r ry ja * * o 4 C 4  a o a u e ił .  ie  .S a p o a o o ih o lu  PU Jszicgt. u 
ty w a m  u te a ił l  od uccD ge (waf^Lku jbgo w jro o c  i  b a rd tc  ■JOh.-łtD 
a k a ik le te  a  ceą t* u o » y « L  *#n**flaia«t) 1 rw ią
Z ^ Iu m c m  in J i z t a j t t ;  1 g ó ra e f*  BJaeka. gołąbi* cwrOzu te  o wy 
M* Ptnu

P o p a n u a .  S j ą i k  a u s w -  I9 Q »  D r .  A- K Q * o < * ?y h  m . >

.SepjjKWlŁ̂' Psrunego • •Mb# łiiuia ituiu.tiw * cier 
(8#ru«cb g r se w le tie g ó  o r» i oerw icuct.

K-juw.Rosya. I9CJ Df. C®.a.!C» Tt

Mlałwa.WSN 
1 opakowa­
nie r marka 

OCftronna 
prawnie 

japtrieiona

f̂rohy 1 ,aap*»uuoi0łl*c. 
lajgwątoatu w teł ordynują fJ

tcena tepeJnełOu
Poiis*>i (Wiedoiro choryiu

» wybornym łauUieo.- 'ir* 011,0 m‘ u ■9,v 'potsantDiK- PaWkuCo •yrobu j«t icukoaHtym igodtwu pr»#ci- I 
mueihieęo rc d iz js  Miom M-juwtycioyo. uk tolęśa»o»y™. J** 1 
M r e g w y u .  l*« iu«ą j*  p r t ^ )  0 1  ł i p e ln *  H U M H  M  w ig lęd *  OU I

W» esiu łuu t#  z a ją c#
1902.

% pfiyjetocok̂e 11 .Swyumerubonj otT
l ((& 1 l»t * r*i:ałili ptetMiucb muu-air*!"?̂  /*

„ .U *  rwy !*■«*>•«) U-But, LunOtga I l p orai «»eera!głc»«y eh 
I » t» a ijle fu  n*der fcoiąco dnulanie regoi. uk u
I taŁ prwłarat tun c# do iksteoDotci. juk 00 do jakości #y 
IrołM. * jm c* ęrwwyiu*oj*cy«u G|c redujo rato-ykutr tagrkeme 
i  oe Dluaogąc* 1 oim w**«lławodui»*y<

T-nn4a  I s u l  Dr. ż y |m i,n l D il lo « « H  m P
C. k siaruzy DOwm 10wy

Dr. A d o lf f e r l a a t t « r  m. p

.S z p o m e n tb o r  w yrobu  W irim o in  P auu  t to m j*  ® moj«J 
1 p ru k ty ce  od 7 lut '  » celem  c in s n w n  o ■kutecinoSoł lego  teko 
I w yro iió  VI  manę N ie jednok ro tn i#  bow .»m  tćuTnflo mi iż 
j w id n u le m  u ljk  uu ltouow aniu -Sep o m e n  ho tu *  U klób

w ypudkecb gó? ‘-one ipoeoby le ew n iu  o k u n ly  ulę b e n fe s t* « t '« -  
is i Ś rodek ten p n o io  ja k o  n e r r y  w iście ikU W C tśy. J**» *•
• I i w b  nttur pele CU am  godny

K ęty , 1902 Dr. W lad fżU w  D ai«wonsAł m. p

■ <»ot
Pot,

Ostrzega ii^ przed na»la 
d o w n ic tw a m i.

-w
r*ł1

"aż'*' *.?gssS>"^

‘• •M o ,1*  "■ te ‘¥y T”'* *

w-u* . *04 v 
- ?■>-(* „ •**“ ^

A-#" „u.* ‘

8zgerw*n;Cól r»n»« i»go  w yrobu 1 p om y tiu  )#9t w ybór 
s y n  K oddiem  p re e a w  boiom ł łr b w n o  r a if ś n io * y i t  )zz  nerw o 
w y o  Ce ru z tr iłfy c łn eg o  iK iflffbrn iu  »uś • * u iec ihym  w p rty p u aio  
ewect). le w u ro y słąc y ch  tfiM eeoiy -  Z arow no p re# i »we to je e #  
dz ie len ie  >#4 1 n>Hy ju p e ch , U tórytc się o d u e c u u  u s łu g u je  
w out ej n e ta 1 u  to by w yrogom el u  g ron ie*  w y ru b ie n e  środki

Bobrka, iftug Dr T a d e u u  6a b ry iz« w sk i ra p

DO NABYCI/. W WS7Y5TMCH AREKACH.
NALEŻY ŹMJMi W YRAłN IU SAPO fleN THO t WAT JLI .PRZYJMY 
ffAC lTŁRb W BSłbuTALITYM DFaKOWANIi' K CENIE K.t.AO. 

1 5X0^0N ZA SŁOIK! WY SY ŁK I USKUTEUZNIA1 
AZTEKA i FABRYKA PRZETWÓROYI kECiN ICZYCH  
EUGlNIUSZA MAfULI. RADOMYŚL KOł.O 'ARNOWA.

Celtym um ożlirrieniŁ  nawet najuboższemu nabycia < 
SAPOM E M  H0LV,zaprvrradzono obt, nie takie  oproczA 

. ^ r słoików, tubki cynowe z  SAP0MENTH0LEMpo cenie lOhai 
^s^zantuke.-N aoyifje można w aptekach- Wfay h  są najinnitj2

Wl H O - C U K I F R K f  -K A PSU Ł K I

D »

u  Bitrakde x Vi/TR0BY STUkFlSZA
( F I O A D O I  )

PARYŻ, u lice Lafayette, 126

ł ’i epaiata leczoi-irc "VI"VIEN 
z« it  ̂ ują z pomyślniejszym skut­
kiem najlepsze trany stokfisza 
kiedy chodzi o wyleczenie Bez- 
krw istośoi, K rzyw ienia kości 
paoierzowej, Braku apetytu. 
K aielu , Reumatyzm u, etc.

N it apraiciają ani małości, ani 
odbijania.

W INO  V1VIEN jest tak przy­
jemne, łe  dzieci cbątnie na,ret je 
zażywują.

We Lwowie w upiekach PP. ełlko' ucha. Wewiórskiego i Rncltera. 42 
w Krakowls a PP Wiszniewskiego 1 Redyku, W  "lamowie n P, Adlera.

rasy
1 #  p u k .w u s lu  Ib u , w e łu jr ,  p ra ę d z lw « . s s m e t ,  

w e łu y  d r ie w u e j ,  s ia n a ,  s ło m y  i td .

Prasy gładzące, 
Prasy dla yarbarsłwa, 

Prasy hydrauliczna
w yrabiają w rozmaita] wielkości i nwj*- 

lepsiej konetrukoyi

;y
Fabryka m u s i ]  n  I  e d l e w u r u i u  ż e l* * * *

L lu s tr e w a n #  e e a n lk l  g r a t i s  i f r s r - o .  62

• " W ł .

ct. p ó ł k lg . m a sł
kuchennego ^w.eżeao i w szelk 
innb tew a ' nrzeniłc po najni 

szyc h  udu Ł; h —  poleca

L w 6 w ,  u l .  H a l i c k a ,  drugi dom  od Eynku.

Wydawca i odpowiedni*lny red itfcr P i a t c n  K o a t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spold.


